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24 miliony ludzi liczą

d°
fizu-Teh

XXVI rocznicy utworze-
0KCh.nskiej Armii Ludowo-Wy-
?'ńXT Wiceprezes Ra1v Mmi-

Minister Obrony Narodowej
slrAW lek Polski Konstanty R >kos-
M,wski przesiał następującą depeszę

Głównodowodzącego
LjNSKIEJ ARMII

UtMiWO - WYZWOLEŃCZEJ
towarzysza czu-teh

„ „uszli święta bratniej Ludnwo-
Z „icńezej Armii Chińskiej w imię

Wojska Polskiego i swo-

1,1 „jasnym, zasyłam Wam i całemu
Iladowi osobowemu Armii najser-

Lrniejsze pozdrowienia.
Siworzona przez Komunistyczna

p3'rliĘ Chin, owiana chwalą zwy-
c|w na wspaniałym szlaku bojo-

wy[T) w walce o narodowe 1 społeczne
„yzwnleme wielkiego narodu chińskie

Chińska Armia Ludowo-Wyzwoleń
t.zj wraz z potężną Armią Radziecką
I armiami kraiów demokracji lud.c-
'

, stoi na straży pokoju i niepodle-
eloścl narodów przed zakusami impe­
rialistycznych podżegaczy wojennych

Proszę przylać życzenia dalszych
sukcesów w umacnianiu siły bojowej
Chińskiej Armii Ludowo - Wyzwoleń­
czej.

Wiceprezes Rady Ministrów
| Minister Obrony Narodowej
r_) Konstanty Rokossowski

Marszałek Polski
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RAKOWSKIE
Niedziela 2 — Poniedziałek 3 sierpnia 1953 r.

J.
Kraków

dla polskiej kultury

Montaż pancerza
II wielkiego pieca
Nowej Huty

Członkowie zespołu opowiadają
»Ecbu« o swych wrażeniach
z 3-miesięcznej podróży

qf) LIPCA br, w rejonie wiel-
OO kich pieców Kombinatu No
wa Huta rozpoczął się nowy,
ważny etap robót. Zespoły mon

terskie „Mostostalu" przystąpi­
ły do montażu pancerza II wiel­
kiego pieca.

Na betonowej płycie funda­
mentu, która wchłonęła z górą
4 tys. m sześć, betonu, położono

pierwszy stalowy pierścień pan­
cerza wielkopiecowego.

Podobnie jak pancerz 1 wiel­
kiego pieca,, pancerz drugiego
kolosa montowany będzie ra­
dzieckim systemem blokowym.

Pod kierotunictujem komunistów buduje
szczęśliwe życie 800 milionów ludzi

MOSKWA. ''

\Ą7 ARTYKULE a okazji 80 rocznicy KPZR „Prawda" podała dane do-
’ * tyczące liczebności ruchu komunistycznego na świecie. W artykule

tym czytamy:
Po Rewolucji Październikowej roz­

począł się burzliwy proces wzrostu ru

chu komunistycznego. Burżuazją po­
dejmowała najbardziej brutalne t bez­
litosne środki, by nie dopuścić do
powstania partii komunistycznych.
Jednakże partie komunistyczne zaczę
ly powstawać wszędzie I umacniać
się. O ilości partii komunistycznych
dobitnie świadczy fakt, że XIX Zjazd
KPZR witały 62 partie komunistyczne
i robotnicze krajów zagranicznych.
Na XIX Zjeździe były obecne w cha
rakterze gości delegacje 44 bratnich
partii.

Obecnie armia komunistów na cal
lym świecie liczy 24 miliony ludzi.

Ruch komunistyczny stanowi obec­
nie potężna silę polityczną i histo­
ryczną. Pod kierownictwem komuni­
stów buduje pomyślnie nowe życie
800 milionów ludzi krajów obozu po­
koju, demokracji i socjalizmu.

Wśród komunistycznych partii kra­
jów demokracji ludowej, najsilniej­
szą jest Komunistyczna Partia Chin,
która jednoczy ponad 8 milionów ko­
munistów.

Szerokie warstwy ludności grupują
się wokół partii komunistycznych w

krajach kapitału. Najsilniejszą z par­
tii komunistycznych w krajach kapi­
talistycznych jest Komunistyczna
Partia Włoch. Wbrew wzmagającemu
się z^każdym rokiem atakowi reak­
cji. partia komunistyczna z każdym
rokiem rozszerza swe szeregi. Pod­
czas gdy na początku 1946 roku par­
tia grupowała 1.770.896 ludzi, to w

październiku 1952 r. liczyła ona

”.130.795 członków partii. Miliony Wio
chów popierają partię komunistyczną

Coraz to nowe sukcesy zdobywa w

swej walce Francuska Partia Komu­
nistyczna. W ostatnich wyborach do
parlamentu w 1951 roku, partia komu
nistyczna otrzymała ponad 5 milionów
głosów i znalazła się na

miejscu wśród wszystkich
ju.

We wszystkich krajach
są chorążymi walki o pokój, o nie­
podległość narodową i wolności demo
kratycz.ne, d świetlaną przyszłość na­
rodów.

Kota rządu ZSRR
do rządu austriackiego

WIEDEŃ •

T~TN1A 30 lipca Wysoki Komisant
ZSRR w Austrii l. lljtczew prze­

kazał kanclerzowi Austrii Raabowt
następującą notę rządu radzieckiego:

„W iwlązku s wyrażonym przez
rząd austriacki życzeniem rząd ZSRR
uznał ta możliwe wziąć na siebie, po- ■
czy nająć od 1 sierpnia 1953 r„ wszyst- 1
kie wydatki ponoszone na utrzymanie
radzieckich wojsk okupacyjnych w

Austrii 1 przez to zwolnić budżet Au-
strii od tych wydatków".

Wojska obu stron

wycofały się
ze strefy
zdemilitaryzowanej
uj Korei

PEKIN
TAK donos! Agencja Nowych Chin,
°

na posiedzeniu wojskowej komi­
sji rozejmowej, które odbyło się 31
lipca, obie strony zakomunikowały, że

zgodnie z postanowieniami rozejmu
wycofały w terminie 72 godzin cd
chwili wejścia w życie rozejmu wszyst
kie swe siły zbrojne oraz cały sprzęt
wojenny ze strefy zdemilitaryzowa* i
nej.

Wojska ludowe na odcinku Kum*
son przed wycofaniem się ze strefy
zdemiluaryzowanej pogrzebały zwło­
ki setek poległych nieprzyjaciół pozo­
stawione przez wojska nieprzyjaciel­
skie podczas panicznego odwrotu w

dniach 16 — 24 lipca. Nieprzyjaciel za

uiadomiony został za pomocą głośni­
ków o miejscach pogrzebania zwłok,

li.śmy sobie w duchu słowa powita­
nia, szukaliśmy w myśli słów naj­
prostszych i nie można ich było wte­
dy znaleźć. Deszcz zalewał strugami
nasze okna, a w duszy mieliśmy ra­
dość i niepokój Potem wszystko sta

ło się jakieś bardzo proste. Tłum ro­
ześmianych, skośnookich pionierów
obiegł w jednej chwili nasz pociąg.
Spadła na nas prawdziwa ulewa...
kwiatów, okrzyków, radosnych uści­
sków dłoni, pocałunków. Słowa na-

próżno przedtem szukane- znalazły
się jak na podorędziu — proste, spod
serca. Wszędzie falowały sztandary.
Entuzjazm szalał jak chiński fajer­
werk. Gdy się obejrzałam po chwili
wokół siebie — nie ujrzałam „Ma­
zowsza". Chińscy przyjaciele dosłow
nic roznieśli nasz zespół na

kach..."

(Dokońrzenle na str. 2)

■»<OŻE to wcale nie Karolin. Może tam za oknami nie mazowiecka tra

A wa i nie brzozy, ale żółte ryżowiska U-hanu albo kantońskie pal­
my się kolyszą. Może „Mazowsze" jeszcze z Chin nie wróciło a ten roz­
gadany, rozśpiewany ludek młodzieży, który tu nas wita, to tylko prze­
brani w polskie stroje nasi młodzi chińscy przyjaciele, Śpiew>ają teraz

pieśni w obcym a zarazem tak bliskim języku, pieśń o Mao-Tse-tungu.
Pieśń brzmi czysto, potężnie.

A może to Ulan Bator — stolica

równinnej, bezdrzewnej Mongolii.
Może to skośnooka młodzież z dale­
kich jurt sławi teraz, w trochę skocz

nej a trochę marszowej pieśni, swą

wolną Ojczyznę i bohaterskiego wo­
dza Czojbałsana.

A przecież — nie. To jednak Ka­
rolin pod Warszawą, a ta wspaniała,
radosna gromada chłopców i dziew­
cząt to z całą pewnością — nasze

drogie, kochane „Mazowsze", z któ­
rego tak bardzo jesteśmy dumni i za

którym tak się już bardzo stęskniliś­
my. Nie było ich 3 miesiące. Na
36.000 kilometrów drogi, które nawi­
nęły koła pociągów wiozących „Ma­
zowsze", złożyła się wędrówka po
trzech ogromnych krajach Furazja-
t.yckiego kontynentu: Chinach, Mon­
golii i Związku Radzieckim. Na
trasie tej leżało dziesiątki miast zdo

bytych szturmem i na wieki dla sła­
wy polskiej kultury. Niczym wspa-
niałe'44 honorowe salwy, oddało
„Mazowsze" zaprzyjaźnionym i brat
nim narodom 44 koncerty. Wtórował
im gorący, serdeczny i ogromny jak
te kraje zwiedzane — entuzjazm
orawie 400-tysięcznej rzeszy
dzów.

ZAPOWIEDZIANA na dzień 2
sierpnia br. wielka zabawa

ludowa w parku im. dr Jordana
zostaje odwołana.

Zabawa odbędzie się 9 bm. o

godz. 11 z tym samym atrakcyj­
nym programem.

ZDJ1MĄ I radością czytaliśmy
wczoraj na lamach naszej pra

sj wiadomość o uchwale Prezydium
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej o pomocy Polski w odbudo­
wie gospodarki narodowej Korei.
Pomoc ta wyrazi się w formie do­
staw pewnych ilości maszyn, urzą­
dzeń oraz w formie pomocy projek­
towej i technicznej, która służyć bę­
dzie odbudowie barbarzyńsko znisz­
czonych. przez agresorów amerykań­
skich, miast i osiedli koreańskich.

„Tereny północnej Korei są w za­
sadzie spustoszone" — z cynizmem i
z nieukrywaną radością mówił przed
Paroma dniami amerykański mini­
ster spraw zagranicznych, Dulles,
Jeden z organizatorów amerykań­
skiej napaści sprzed 3 lat. Nie ma

Polaka, nie ma mieszkańca Warsza-

który, słysząc te słowa, nie przy­
pomniałby sobie słów wypowiada-
»jch przed 9 laty przez hitlerow­
skich generałów. Przepędzeni przez
Armię Radziecką z Warszawy po­
cieszali się oni wówczas, że Warsza-

Ua już nigdy nie powstanie z gro­
sów. Historia zadała kłam ich lwie:
dzenibm. Warszawa powstała do ży
cia. Podniosła się z gruzów i dziś z

każdym dniem piękniejsza na na-

•sych oczach rośnie i rozwija się.
I Korea powstanie z gruzów. Lod

koreański nie byl osamotniony w

Swej walce przeciwko najeźdźcy. Nie
wędzie osamotniony w swej walce u

by na zgliszczach, by na ruinach

Powstały nowe miasta, nowe osie­
dla.

W wieku XX, udeku Wielkiej So-

■lalistycznej Rewolucji P"ździerni-

|0wej, wieku zwycięstwa idei soeja
Un?u — nie ma już narodów samot­

nych. Nie byliśmy sami, gdy przy-
rai'aliśniy życie naszej ukochanej
arszawie, naszym miastom, na-

•Vm fabrykom. W naszym trudzie

Pomagała nam i po dziś pomaga
ni braterska dłoń Kraju Śocjaliz-

rj .'. dziś, wbrew życzeniom impe-
'stycznym, nie jest sama Korea

sk^ JCSt Sarn bohaterski lud koreań-

••Bohaterski naród koreański, któ-

6wo°n!nS1 w'elUie ofiar* w obronie
łe n'.ezawiSilości i wolności, mo-

hia pr,eyst4Pie do rozwiąza-
8„ . zaoań przywrócenia jedności
cznn. °2CZ-Vxn5'' do odbudowy znisz-
kosnka miast i wsi, do rozwoju
»«ystkim t narodowe3 kra’u' W"
tenc<, •' tym narod koreański ma

monę aktywne poparcie i po-

moc Związku Radzieckiego 1 Innych
krajów demokratycznych" — brzmią
słowa depeszy ministra Mołotowa.

„Naród koreański może z ufnością
i nadzieją patrzeć w przyszłość.
Zawarcie rozejmu w Korei — mówił

profesor Kuo Mo-źo, przewodniczą­
cy Chińskiego Komitetu Obrońców

Pokoju — jest także rezultatem

wspólnych wysiłków wszystkich mi­
łujących pokój narodów świata". Na

rody nie szczędziły wysiłków, by u-

milkly działa w Korei. I dziś naro­
dy wyzwolone z jarzma kapitalizmu
nie będą szczędzić wysiłków, by
przyjść z pomocą bohaterskiemu lu­
dowi koreańskiemu w jego wielkim,
chlubnym dziele odbudowania zni­
szczonej przez imperialistów ojczy­
zny.

Solidarność narodów jest potężną,
jest niezwyciężoną siłą. Ona to przy­
czyni się do tego, że wbrew cynicz­
nym twierdzeniom dullesów znów

zalętnią życiem miasta i wsie ko­
reańskie.

Naród polski pełnego poparcia u-'

dzielą uchwale Rządu w sprawie po­
mocy dla Korei.

wi-

pierwszym
partii kra-

komuniści

W nowohutnickim

Transmisja radiowa
z otwarcia

Festiwalu w Bukareszcie
C PRAWOZDANIE dźwiękowe z o>

twarcia IV Festiwalu Młodzieży
i Studentów w Bukareszcie Polskia
Radio nada w dniu 2 sierpnia w Pro­
gramie 1 na fali 1322 m oraz w Pro­
gramie 1 na fali 407 m o godz. 18.

Uwaga, kandydaci
na wpższe uczelnie!

Egzaminy wstępne na i rok
studiów odbędą się 7 bm. z

wyjątkiem Wyższej Szkoły Wycho
wania Fizycznego, gdzie egzaminy
rozpoczynają się 6 bm. Kandydaci,
którzy jeszcze nie poddawali się
badaniom lekarskim winni zgłosić
sięwdniach:od8do18bm. — w

godzinach od 8 do 15 w zespole
leczniczo - profilaktycznym przy
ul. Bohaterów Stalingradu 3.g PRAWA wyżywienia stale wzrastającej ilości mieszkańców Nowej Huty

nie stanowi problemu. Kilka, stołó wek zakładowych i restauracji zagad­
nienie to całkowicie rozwiązuje. Szczególnie dużą frekwencja cieszy Sie
lokal „Gigant" znajdujący się na osie
dlu Al. Piękne urządzenia wnętrz,
jak również doskonałe posiłki ściąga­
ją tu nie tylko nowohutniczan, ale
również liczne wycieczki.

budowni-

C MĄCZNE potrawy podawane w re-

stauracji „Gigant" to zasługa mt>

strza sztuki kulinarnej Franciszka

Drzewińskiego i personelu pomocni-
czego.

proc.

lekkoatletami
Szczegóły pobytu naszych

sportowców w stolicy Rumu­
nii na str. 6.

KIEDY WYJEŻDŻALI
Z WARSZAWY...

KAŻDY z nas inaczej, na

snasńh wvohra7«l si
swój

sposób, wyobrażał sobie Chiny
— opowiada dyr. zespołu Szadziew-
ska. — U wrót tego kraju, na grani­
cy Mandżurii, gdy oczekiwaliśmy
wjazdu na dworzec, każdy odczuwał

jakąś tremę, jakiś niepokój. (Jkłada-

AJ OWA Huta ma nie tylko przodow-
' ników pracy zatrudnionych przy

jej budowie. Można ich spotkać nie­
mal w każdym zawodzie. Na zdjęciu
widzimy przodownika - kelnera Zdzi­
sława Mrożka, który normę swą stale

wykonuje w ponad 200

Przyjemnie jest przyjść po pracy na

piwko do „Gigantu"—mówią
czowie Nowej Huty. Zawdzięczać to

należy w dużym stopniu grzecznej
obsłudze lokalu.

(Foto J. Rumianowski)

Z Bukaresztu telefonuje
nasz sprawozdawca:

EMIL ZATOPEK/^
trenował wraz

Aistomst telefoniczny
czyli tzw. »pogodynkę*
uruchomiono
w Krakowie

DNIU 29 bm. została urucho­
miona w Krakowie staraniem

Instytutu Hydrologiczno - Meteorolo­
gicznego automatyczna „pogodynka";
Za nakręceniem numeru każdy może

otrzymać prognozę pogody w godzi­
nach rannych na cały dzień bieżący
oraz w godzinach popołudniowych na

najbliższe 24 godziny,
O żywym zainteresowaniu z jakim

spotkała się „pogodynka" może świad

czyć fakt, Iż w ciągu 30 godzin od mo

mentu uruchomienia automatu osiąg­
nięto liczbę 600 wyt^aląń,



*7Jednoczmy się,
obronić prawo do

szczęścia, prawo
do radości, by zagrodzić
drogę siłom zla«
- wzywa całą
młodzież świata
apel III Światowego
Kongresu Młodzieży
BUKARESZT

NA ostatnim posiedzeniu III Swla

towego Kongresu Młodzieży,
które odbyło się 30 lipca wieczorem,
uchwalono apel do młodzieży całego
świata.

ZWRACAJĄ się do was zgromadze­
ni tu przedstawiciele młodzieży

106 krajów — głosi apel.
Bez względu na różnice poglądów,

bez względu na przynależność do naj­
rozmaitszych organizacji łączą nas ta­
kie same pragnienia i zainteresowania.

Pragniemy wszyscy, by młode lata
chłopców i dziewcząt wszystkich naro­
dowości i wszystkich ras nie były za­
trute lękiem i niepewnością jutra; by
każdv miał pracę gwarantującą mu od­
powiedni zarobek i godne życie; by
każdy mógł uczyć się i wypoczywać,
rozwijać swe zdolności, wzmacniać
swoje zdrowie i siły; by każdy miał
realną możność założenia rodziny, mo­
żność życia w pokoju i szczęściu; by
każdy miał prawo udziału w życiu spo
lecznym i politycznym swej ojczyzny.

Apel podkreśla dalej, że dla urze­
czywistnienia swych pragnień mło­
dzież powinna zjednoczyć się.

Usuńmy wszelkie przeszkody I roz-

flźwięki, które usiłują wykorzystać
wrogowie pokoju, by nas rozdzielić.
Zjednoczmy się, by obronić prawo do
szczęścia, prawo do radości, by za­
grodzić drogę siłom zła!

Wzywamy was — głosi apel — byście
z właściwą wam energią wzięli udział
w podjętej przez Światową Radę Po­
koju powszechnej kampanii na rzecz

rokowań o uregulowanie spornych za­
gadnień międzynarodowych, o położe­
nie kresu wszystkim toczącym się woj
nom i agresywnym działaniom wymie­
rzonym przeciwko niezawisłości naro­
dów.

KONGRES zaaprobował jednomyśl­
nie rezolucję o działalności Świa­

towej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej w okresie po II Światowym
Kongresie Młodzieży, jak również o za

daniach młodzieży w walce o pokój i
iwe prawa.

Przewodniczącym Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej wy­
brany został Bruno Bernini (Włochy),
sekretarzem generalnym —

. Jacąues
Denis (Francja).
MŁODZIEŻ POLSKA PRZYBYŁA
NA IV ŚWIATOWY FESTIWAL

MŁODZIEŻY I STUDENTÓW
W BUKARESZCIE

n i LIPCA wieczorem przybyła spe
*• cjalnym pociągiem do Bukare­

sztu część delegacji młodzieży pol­
skiej na IV Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów. W skład tej
grupy wchodzą sportowcy, zespoły
artystyczne i młodzi intelektualiści.

Przedstawiciele młodzieży i całej
ludności Bukaresztu, tłumnie zgro­
madzeni na dworcu, zgotowali mło­
dzieży polskiej serdeczne powitanie.

Protest rządu
radzieckiego

przeciwko brutalnemu

pogwałceniu
granicy
radzieckiej
przez wojskowy
samolot USA
MOSKWA

AGENCJA TASS donosi, że dnia 30
lipca Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych ZSRR przesłało do ambasa­
dy USA w Moskwie notę następują­
cej treści:

Według sprawdzonych informacji,
dnia 29 lipca br. około^jgodz. 7 czasu

wladywostockiego, czteromotorow y
bombowiec typu „B-50“ ze znakami
rozpoznawczymi USA naruszył grani­
cę państwową ZSRR najpierw w re­
jonie przylądka Gamowa i kontynuo­
wał lot nad terytorium ZSRR w po­
bliżu wysp Askold nieopodal Włady-
wostoku. Gdy zbliżyły się dwa my­
śliwce radzieckie, aby wskazać samo­
lotowi amerykańskiemu, że znajduje
się w obrębie granic ZSRR i wezwać
go do opuszczenia obszaru powieirz-
nego nad Związkiem Radzieckim, sa­
molot amerykański otworzył do nich
ogień i poważnie uszkodzi! jeden ze

wspomnianych samolotów radzieckich
przebijając mu podwozie i lewe skrzy
dło, jak również uszkadzając herme­
tyczną kabinę lotnika. Samoloty ra­
dzieckie zmuszone były ze swej stro­
ny odpowiedzieć ogniem, po czym sa­
molot amerykański oddalił się w kie­
runku morza.

Rząd radziecki składa rządowi USA
kategoryczny protest przeciwko temu
brutalnemu pogwałceniu przez ame­
rykański samolot wojskowy granicy
radzieckiej, domaga się pociągnięcia
do surowej odpowiedzialności osób
ponoszących za to winę i oczekuje, że
rząd USA niezwłocznie podejmie kro
ki, aby nie dopuścić na przyszłość do
naruszania przez samoloty amerykań­
skie granic-' państwowej ZSRR“,

Hząd NRD proponuje zwołanie
ogólnoniemieckiej narady

Str. t___________________ _

„Mazowsze" opowiada o swym touriiie

po Chinach, Mongolii i ZSRR

.ECHO KRAKOWSKU-

dla omówienia pokojowego zjednoczenia Niemiec

Ssklarscja premiera Grotewohla
na posiedzeniu Izby Ludowej
BERLIN

T AK Już donosiliśmy, premier Niemieckiej Republiki Demokra-
J tycznej Otto Grotewohl, przemawiając 29 lipca na posiedzeniu Iz­
by Ludowej, scharakteryzował uchwały rządu NRD z dni 11 i 25
czerwca br. zmierzające do znacznej poprawy warunków życia robot­
ników, chłopów, inteligencji, rzemieślników i innych warstw ludno­
ści.

- Jeśli rząd w czerwcu br. postanowił
dokonać pewnej zmiany kursu swej
polityki — stwierdził .premier — uczy
nił on to w tym celu, aby szybciej
pokonać powstałe przeszkody w roz­
woju życia politycznego i ekonomicz­
nego, jak również po to, by umożli­
wić bardziej gruntowne rozwiązanie
problemu zjednoczenia narodowego.
Z KOLEI premier Grotewohl

szczegółowo omówił pierwsze
konkretne posunięcia, rządu NRD,
zmierzające do realizacji nowego
kursu we wszystkich dziedzinach

życia i wymienił zadania, jakie w

związku z tym stają przed rządem
i masami pracującymi. Zapropono­
wał on szereg zmian w planie roz­
woju gospodarki narodowej.
TVTASTĘPNIE premier Grotewohl

’

przeszedł do charakterystyki
sytuacji międzynarodowej i sytua­
cji wewnątrz Niemiec. Stwierdził
on, że w wyniku pokojowej inicja­
tywy rządu radzieckiego zarysowu­
je się w polityce międzynarodowej
przełom, który napawa wszystkich
ludzi miłujących pokój nadzieją na

utrwalenie pokoju. Doznają nato­
miast fiaska plany wojenne mono­
polistów amerykańskich.

Stwierdzając, że oferta rządu USA
udzielenia „pomocy żywnościowej"
ludności NRD była trickiem propa­
gandowym. Ol to Grotewohl poinfor­
mował szczegółowo zebranych o wiel
l.iej pomocy uzyskiwanej przez Nie­
miecką Republikę Demokratyczną od
Związku Radzieckiego i innych kra­
jów obozu demokratycznego.
T7ONCZĄC Otto Grotewohl po-

wiedział:
Naród niemiecki pragnie zwołania

konferencji czterech mocarstw, na

której omówiono by i sprawiedliwie
rozwiązano wszystkie te zagadnienia.
Na konferencji czterech mocarstw na

leży wysłuchać przedstawicieli Nie­
miec wschodnich i zachodnich. Już
w tym czasie komisja ogólnoniemiec-
ka powinna zaproponować ordynację
wyborczą dla przeprowadzenia wol­
nych 1 demokratycznych wyborów o-

gólnoniemieckich. Jednocześnie nale­
ży rozstrzygnąć sprawę utworzenia
demokratycznego i miłującego pokoj
rządu ogólnoniemieckiego. którego ko
nieczność rozumie każdy uczciwy czło
wiek. Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, który konsekwentnie 1
niezachwianie walczył o zjednoczenie
Niemiec na zasadach pokojowych i
demokratycznych, będzie nadal poś­
więcał wszystkie siły sprawie jak naj­
rychlejszego zjednoczenia Niemiec i
zawarcia sprawiedliwego traktatu po­
kojowego z Niemcami, a w konsekwen
cji _ wycofania wszystkich wojsk
okupacyjnych.

Rząd NRD proponuje, by w Jak
najkrótszym terminie, jeszcze w

sierpniu br. zwołać ogólnoniemiec-
ką naradę przedstawicieli Niemiec
wschodnich i zachodnich dla prze­
dyskutowania wymienionych za­
gadnień. Cały naród niemiecki o-

czekuje pokojowego zjednoczenia
Niemiec i zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami. .

REZOLUCJA IZBY LUDOWEJ

DNIA 30 lipca Izba Ludowa NRD

zakończyła debatę nad deklara­
cją premiera Otto Grotewohla w

sprawie uchwal rządowych z 11
czerwca br.

Po przemówieniach przedstawi­
cieli partu politycznych i organi­
zacji społecznych, którzy jednomysl
nie poparli deklarację rządu NRD,
Izba uchwaliła jednomyślnie rezo­
lucję w sprawie deklaracji premie­
ra Grotewohla oraz orędzie do naro­
du niemieckiego.

Rezolucja Izby Ludowej NRD
stwierdza m. in.:

Izba Ludowa Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej przyjęła z apro­
batą do wiadomości deklarację rządu.

Demonstracja
bezrobotnych
w Berlinie zachodnim

przeciwko prowokacji
amerykańskiej
BERLIN

Nota rządu
radzieckiego
do rządów Francji
USA i Anglii
w sprawie traktatu
państwowego
z Austrią
MOSKWA
A GENCJA TASS donosi, że dnia 30

lipca br. Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR przesiało do am­
basady francuskiej w Moskwie notę
rządu radzieckiego w sprawie trakta­
tu państwowego z Austrią. Nota
brzmi:

„Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, potwierdzając odbiór no­
ty rządu francuskiego z dnia 11 czerw

ca br. w sprawie traktatu państwowe
go z Austrią, uważa za konieczne o-

świadczyć co następuje:
Ze wspomnianej noty wynika, że

rząd francuski, jak również rządy
USA i Anglii nadal obstają przy wy­
suniętym przez nie dnia 13 marca

1952 r. projekcie tzw. „skróconego
traktatu". Tymczasem projekt ten.

jak stwierdza! to już niejednokrotnie
rząd radziecki, nie jest zgodny z pocz
damskimi uchwałami czterech mo­
carstw w sprawie Austrii, pozostaje
w sprzeczności z postanowieniami w

ważnych sprawach politycznych i eko
nomicznych dotyczących Austrii, u-

zgodnionymi na paryskiej konferencji
ministrów spraw zagranicznych Fran­
cji, USA, Anglii i ZSRR w czerwcu

1949 r., naruszając brutalnie interesy
Związku Radzieckiego i nie może

przyczynić się do utworzenia rzeczy­
wiście niezawisłego i demokratyczne­
go państwa austriackiego.

Rządy Francji, USA i Anglii opra­
cowały ten projekt „skróconego trak­
tatu" bez udziału ZSRR i wysunęły
go zamiast uzgodnionego w zasadzie
między czterema mocarstwami projek
tu traktatu państwowego, który to

projekt został wspólnie opracowany
przez cztery mocarstwa na podstawie
wspomnianych czterostronnych u-

chwał w sprawie Austrii.
W swych notach z dn. 14 sierpnia

i 27 września 1952 r. oraz 27 stycznia
br. rząd radziecki, deklarując goto­
wość ostatecznego opracowania pro­
jektu traktatu państwowego z Austrią
uznał za rzecz konieczną uprzednie
wyjaśnienie kwestii, czy rządy - Fran­
cji, USA i Anglii gotowe są wycofać
swą propozycję w sprawie tzw. „skró­
conego traktatu" dla Austrii. Jednak­
że rząd radziecki nie otrzymał odpo­
wiedzi o zgodzie na wycofanie pro­
jektu „skróconego traktatu" ani od
rządu Francji, ani też od rządów USA
i Anglii.

Wycofanie projektu „skróconego
traktatu" opracowanego przez trzy
mocarstwa bez udziału ZSRR i mają­
cego na celu zastąpienie uzgodnione­
go między czterema mocarstwami —

jeśli chodzi o zasadnicze artykuły —

projektu austriackiego traktatu pań­
stwowego, umożliwiłoby czterem mo
carstwom wznowienie dyskusji nad
sprawą traktatu państwowego z Au­
strią w celu osiągnięcia porozumie­
nia co do nieuregulowanych proble­
mów związanych z zawarciem tego
traktatu".

Analogiczne noty skierowane zosta­
ły do rządów USA i Anglii.

ORDYNARNY ATAK

NA FRANCJĘ
przypuścił znowu tygodnik amery­
kański „LifeP Piszemy znowu po­
nieważ przed kilku miesiącami „Li­
fe" porównał Francję do „dziew­
czyny lekkich obyczajów". Tym ra­
zem ..Life" poruszony porażkami wo

jennymi. jakie odnoszą w Wietna­
mie francuscy kolomzatorzy stwier­
dził że jest to wynikiem „rozkładu
moralnego i korupcji jaką przesią­
knięty jest cały naród francuski"
Artykuł „Life" wywołał gwałtowno
reakcję francuskiej opinii publicz­
nej. LAHumamte stwierdza, że arty­
kuł ten stanowi ordynarną obrazę
Francji. „Francja — pisze L‘Huma
nite — nie jest bynajmniej garstko
skorumpowanych- osobników, którzy
kierują masakrą indoćhińską. Praw

dziwę oblicze naszego kraju znajdu
je wyraz w rosnącym z dnia na

dzień ruchu ludowym, który narzu­
ci pokój w Indochinaeh wbrew woli

francuskich kolonizatorów i ich ame

rykańskich panów".

W DNIU 30 lipca przed gma­
chem Giełdy Pracy na Char-

lottenstrac.se odbyła się wielka de­
monstracja bezrobotnych Berlina
zachodniego. Bezrobotni protestowa
li przeciw ku prowokacji ametykań-
skiej z tzw. „pomocą żywnościową"
i wznosili okrzyki: „Mieszkańcy
Berlina wschodniego ż.yią lepiej niż

my!“, „Nikt się nie troszczy o nas!!*,
„Bezrobocie W'tąż wz ■astal",

Pohcj" zachodnio - berlińska zaata­
kowała brutalnie bezrobotnych, bijąc
Ich palkami gumowymi,

/~\RĘDZIE Izby Ludowej do na-

rodu niemieckiego głosi m. in.:
Izba Ludowa NRD uważa, że przy­

wrócenie jedności Niemiec jest prze­
de wszystkim sprawą samych Niem­
ców, albowiem nił.t nie jest w takim
stopniu zainteresowany w szybkim roz

wiązaniu tego problemu, jak sami
Niemcy.

Izba Ludowa jest przekonana, że
do porozumienia w sprawie sposobów
zjednoczenia Niemiec i charakteru
przyszłego państwa niemieckiego naj­
łatwiej dojdą sami Niemcy, zamiesz­
kali na Wschodzie i Zachodzie, nieza­
leżnie od istniejących różnic zdań.

Izba Ludowa jest zdania, że zwo­
łanie ogólnoniemieckiej konferencji
przedstawicieli Niemiec wschodnich i
zachodnich jeszcze przed rozpoczę­
ciem rokowań czterech mocarstw po­
winno być uważane za przesłankę
powodzenia konferencji czterech mo­
carstw w sprawie problemu niemiec­
kiego.

Izba Ludowa wzywa naród nie­
miecki. by stanowczo domagał się
zwołania ogólnoniemieckiej konferen­
cji przedstawicieli Niemiec wschod­
nich i zachodnich jeszcze w sierpniu
br. Izba Ludowa wyraża nadzieję, że
propozycja ta, odpowiadająca żywot­
nym interesom narodu niemieckiego,
spotka się z całkowitym poparciem.

0 ogromnej miłości
i wdzięczności dla Partii
mówią uczestnicy zebrań

odbywających się
tu Kraju Rad

dla uczczenia
50-'ecia KPZR
MOSKWA

VV DNIU 30 lipca w Sali Kołumno
’ ’

wej Domu Związków Zawodo­
wych odbyło się zebranie aktywu mo­
skiewskiej miejskie) organizacji par-
tv)nei poświęcone 50 rocznicy 11 Zjaz
du SDPRR.

Zebranie zagaił sekretarz Komitetu

Miejskiego KPZR — Michaiłów. Na­
stępnie referat wygłosił sekretarz K<

Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego — P. Posplelow. klóry sch«

rakleryzoycal historyczne znaczenie tl

Zjazdu SDPRR I rolę wielkiego Leni­
na w utworzeniu marksistowskiej par
tii nowego typu. W dyskusji zabrali

glos aktywiści moskiewskie,| miej­
skiej organizacji partyjnej, poświęca­
jąc m. in. wiele uwagi zagadnieniom
pracy Ideologicznej w organizacjach
partyjnych.

Zebrania aktywu organizacji partyj­
nych odbyły się w całym Związku
Radzieckim. Uczestnicy tych zebrań
mówili o ogromnej miłości 1 wdzięcz­
ności dla wielkiej Partii Komunistyc2
nej, o niewzruszonej przyjaźni naro­
dów radzieckich.

W ZWIĄZKU z pięćdziesięciole­
ciem KPZR Komitet Centralny

Komunistycznej Partu Chin przesłał
do Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego
depesze z najserdeczniejszymi pozdm
wiemami. Depesze przesłał również
Komitet Centralny Komunistycznej
Partii Czechosłowacji ornz Komitet
Centralny Rumuńskiej Partii Robot­
niczej.

CALA prasa w krajach demokracji
ludowej, w Chińskiej Republice

Ludowej 1 w NRD poświęciła liczne
artykuły pięćdziesięcioleciu KPZR.

Również prasa demokratyczna w

krajach kapitalistycznych poświęciła
szereg artykułów 50-leclu II Zjazdu
SDPRR.

* W Bukareszcie ukazał się kolejny
31 (247) numer czasopisma „O trwały
pokój, o demokrację ludową!", orga­
nu Biura Informacyjnego partii ko­
munistycznych i robotniczych.

W związku z pięćdziesięcioleciem
Komunistycznej Partii Zawiązku Ra­
dzieckiego czasopismo drukuje artyku
ły Bolesława Bieruta, Jacąues Duclos,
Ąntontna Zapotocky‘ego, Matyasa Ra-

koslego, Wyłko Czerwenkowa, G. Ghe
orghiu-Deja.

* Nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Literatury Politycznej ukazało

się wydanie broszurowe tez Wydzia­
łu Propagandy I Agitacji KC KPZR i

Instytutu Marksa — Engelsa — Leni­
na — Stalina przy KC KPZR „50 la'

Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego (1903 — 1953)“. Nakład bro­
szury wynosi milion egzemplarzy.

* Bawiąca w NRD z okazji „Tygod
nia Kultury Polskiej" delegacja z wi­
cemarszałkiem sejmu prof. Stanisła­
wem Kulczyńskim na czele wzięła u-

dziah w święcie ludowym w mieście
Forst nad granicą pokoju na Odrze '

Nysie. Delegację polską witały ser­
decznie wielotysięczne rzesze miesz­
kańców.

(Dokończenie ze str. 1)
Płyną godziny a „mazowszanie"

opowiadają ciągle. Godziny te pły­
ną za szybko. Dziennikarze już na­
wet odłożyli ołówki. Niesposób noto­
wać — taka relacja wrażeń, wspom­
nień, radości, sukcesów. Mówią o o-

wacjach, jakie urządzali im w każ­
dym mieście. O przyjęciach na ich
cześć urządzanych. O spotkaniu z

Mao-Tse-tungiem, o zabawie i tań­
cach z premierem Mongolii Ceden-
balem. O koncertach przed ogromną
jak np. w robotniczym Fou-szuń
mieście — 40.000 rzeszą publiczności.
O entuzjazmie, z jakim przyjmowa­
no wszędzie nasze pieśni i tańce, jak
uczono się ich na pamięć, śpiewano
po ulicach, żeby tylko na pamięć...

„CHIŃSKIE MAZOWSZE"
T> RZECIEŻ oni zabrali od nas

wszystko, co wziąć mogli —

mówi z radością choreograf i kie­
rownik baletu E. Papliński. — li­
czyli się od nas wszystkiego. I jak
się uczyli! Z zapałem, uparcie, syste­
matycznie. Niekiedy członkowie na­
szego zespołu zamieniali się w in­
struktorów. Powiem tylko, że w cią­
gu kilku dni w Pekinie wyuczyliś­
my kilka chińskich zespołów na­
szych najlepszych pieśni i tańców. A

gdy opuszczaliśmy Chiny, przedsta­
wiono nam na pożegnalnym koncer
cie zespół... „chińskiego Mazowsza".

Zdumieni byliśmy jak szybko i z

jakim sercem opanowali naszą ludo­
wą kulturę chińscy artyści. Uwa­
żam, że Chińczycy pokazali nam, jak
należy studiować i uczyć cię u czo­
łowych zagranicznych zespołów.

Powiem jeszcze, że „chińskie Ma­
zowsze" to wspaniały ambasador na­
szej kultury na dalekich rubieżach

azjatyckiego kontynentu, ambasado!
który nie pozwoli, aby ucichły tam
nasze mazowieckie melodie i tańce".

Mówią o wspaniałych manifesta­
cjach 1-majowych w Pekinie, o pół­
milionowej defiladzie przed Mao-

Tse-tungiem. O pysznych, egzotycz­
nych igrzyskach, na jakie trafili w

Mongolii z racji obchodzonego tam

święta narodowego w dniach 11 —

13 lipca. O radosnym powtórnym
spotkaniu z radzieckimi przyjaciół­
mi z Mińska i Swierdlowska. Do ra­
dzieckiej publiczności „Mazowsze"
ma specjalny sentyment. Nic dziw­
nego — to przecież w wielkim Kra­
ju Rad zdobywało ono swe pierw­
sze „rycerskie ostrogi" artystyczne.
Stamtąd rozpoczęła się ich wielka

droga do sławy, droga, która wiedzie
ich dziś już poprzez kontynenty.
Dyr. Dąbrowski i dyrygent Marcz.yk

Repatriacja jeńców
rozpocznie się 5 sierpnia
PEKIN
T AK donosi Agenda Nowych Chin,
J obie strony uzgodniły, że repatria­
cję jeńców obu stron rozpocznie się
5 sierpnia i że będzie się ona odbywa
la w Panmudżonie.

Strona amerykańska będzie repa­
triowała dziennie 2.760 jeńców, w tym
360 chorych i rannych. Po zakończe­
niu repatriacji tych ostatnich strona

amerykańska będzie repatriowała
dziennie po 2.400 leńców.

Strona koreańsko-chińska będzie re­
patriowała dziennie po 400 jeńców. O-
gólem ilość jeńców znajdujących się
w ręku strony koreańsko-chińskiej
wynosi 12.763.

Strona amerykańska nie podała do­
tychczas ścisłe) liczby znajdujących
się w jej ręku' jeńców, którzy będą
bezpośrednio repatriowani. W liście z

27 maja br dowództwo amerykańskie
zakomunikowało, że liczba jeńców,
którzy będą bezpośrednio repatriowa­
ni, wynosi 76 tysięcy.
PEKIN

AGENCJA Nowych Chin donosi,
źe dnia 31 lipca przybyli do

Kaesongu gen. Mieczysław Wągrów
ski, przedstawiciel Polski w Komi­
sji Kontrolnej Państw Neutralnych
i gen. Frantisek Buresz, delegat
Czechosłowacji w Komisji Kon­
trolnej Państw Neutralnych w Ko-

A Zarząd Główny Związku Zawo­
dowego Budowlanych, podsumowują'
wyniki pracy współzawodniczących
komórek wynalazczości wszystkich bu
dowlanych zjednoczeń w Warszawie
przyznał w II kwartale pierwsze mie:
sce racjonalizatorom Zjednoczenia Bo
downie!wa Miejskiego Warszawa — 7

A Kierownikiem artystycznym Pań­
stwowego Zespołu Ludowego Pieśni i
Tańca „Mazowsze" mianowany został
Henryk Czyż, jeden z wybitniejszych
kompozytorów i dyrygentów mlodeg-
pokolenia.

Zgon
Kornela

Makuszyńskiego
TANIA 31 bm. zmarł w Zakopa-
U nem, w wieku lat 69, Kornel

Makuszyński, wybilny pisarz star­
szego pokolenia,

udziela muzykom odpowiedzi na n*i
tania o rozwoju i wysokim poziom*
chińskich zespołów, o ich przebóg?
tej tradycji kulturalnej, o ogromny^
rozkwicie wszystkich gałęzi sztuk-
To znów inni członkowie zesp()?
wymieniają dziesiątki nazw mięjs?
wości, które wyrosły dopiero po woi
nie, dziesiątki fabryk na polaru
gdzie dawniej szumiał step. Wyrru^
niają setki nazwisk ludzi, z któryTM
związała ich krotka znajomość i
boka przyjaźń.

_____

HEST

Budowniczowie
Nowej Huty
i kolejarze krakowscy
witają licznymi
zobowiązaniami

wielkie zwycięstwo
pokoju
TAZ' OLBRZYMIĄ manifestację p,
’’

kojową przemieniła się masów
ka w parowozowni głównej zorganj
zowana przez kolejarzy węzła kra.
kowskiego. Udział w manifestacji
wzięło ponad 2000 osób.

Po referacie okolicznościowym
wygłoszonym przez sekretarza pod.
stawowej organizacji partyjnej
przy DOKP Kraków — Mielnicza.
ka wywiązała się ożywiona dysku,
sja, w której zabierało głos wielu
kolejarzy. W wypowiedziach pod-
kreślali oni radość z powodu pod<
pisania rozejmu w Korei oraz wy.
rażali braterskie uczucia solidarno!
ci z bohaterskim narodem koreań-
skim. W czasie masówki kolejarza
ZMP-owcy wysłali list do Ambasa.
dy Koreańskiej Republiki Ludowo.

Demokratycznej w Warszawie, j
na zakończenie uchwalono rezolu­
cję, w której m. in. czytamy:

„My kolejarze, skupieni wraz i

całym narodem polskim w szero.

kim froncie narodowym, będzie,
my czujni na wszelkia zakusy
wrogów, będziemy realizować ze

zwiększonym wysiłkiem i zapa­
łem wskazania Partii i Rządu -

zmierzając do dalszego wzmocnię
nia potęgi Polski Ludowej i Obo-
zu Pokoju.

PO centralnej masówce w Kom­
binacie Nowej Huty, na której

pracownicy wyrazili swą radość i

podpisania rozejmu w Korei — od­
były się masówki we wszystkich
warsztatach, obiektach i zakładach
Kombinatu.

W czasie tych uroczystych zebrali
padały liczne zobowiązania. Budów
niczowie Nowej Huty witając wiel­
kie zwycięstwo Obozu Pokoju po­
stanowili przyspieszyć budowę klu­
czowych obiektów i wykonanie pis
nów produkcyjnych. (pasz]

Garbarnia nr 1

i Zakłady Futrzarskie

tu Krakowie

Uzyskały
najlepsze wyniki
we współzawodnictwie
W II kwartale w br. najlepsi

wyniki we współzawodnic­
twie placówek Zakładów Przemy­
ślu Odzieżowego woj. krakowskie­
go uzyskały: Garbarnia nr 1
Krakowie oraz Krakowskie Zakla

dy Futrzarskie.
Tytuł przodującego zespołu, dy­

plom honorowy oraz nagrodę pie'
niężną uzyskały zespoły majstra
Michalskiego z Krakowskich Za­
kładów Przemyślu Odzieżowego,
majstra Mroza z Tarnowskich Za'
kładów Wyrobów Drzewnych.
Warsztat 332 z PZO Chełmek, ze­
spół B w Garbarni Nr 3 w Krako­
wie, zespół E z Garbarni w Oświł
cimiu, zespól „Cegły" z Myślenic­
kich Zakładów Guzikarsko - Ga'

lanteryjnych oraz zespól Pras z®a'
kelitowych z Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Guzikarstwa Ga“

lanteryjnego.
Tytuł „przodującego w zawo­

dzie" zdobyli: Halina Czerenwga,
z Krakowskich Zakładów Przemy*
siu Odzieżowego, Michał Lapanll<
(Garbarnia Żywiec), Tadeusz M°"'
dzierz (Garbarnia Nr 3 KrakóiJU
Franciszek Liszka (Garbarnia &

święcim), Zygmunt Kucz (Garbań
nia Nr 1 Kraków), Matoga Hekn
(Myślenickie Zakłady Guzikarsko-

Galanteryjne). 1t
Tytuł „przodującego majstra" u'

zyskali: Władysław Michalski

KZPO, Marian Stachowicz z %
twórni Części Maszyn Obuwn
czych w Chełmku, Bronisław *'a
kubiec z Garbarni Oświęcim ora

Tadeusz Naprawski z Krak0'
skich Zakł. Przemysłu Guzikam®

Galanteryjnego, (mar)



Grunt to forsa, a reszta to »mięta«“
-

”

móujią amerykańscy filmowcy

poszukiwacze cudownych dzieci
Ohydny handel nieszczęsnymi istotkami

i straszliwe wypaczanie charakterów
ta źródło nikczemnych zarobków

dsliywooiizkich businessmanów

Napisała Karoiina Beyiin

. tednym z M!ędzynarodowych Festiwalów Filmowych wielki
N ser wioski de Sica .twórca „Złodziei rowerów" opowiadał o tyr
; „łkał wykonawcy roli małego Bruna do swego filmu.
° Chcialem znaleźć chłopca jak najbardziej naturalnego, nie mające-

"(.7vwiście nic wspólnego z filmem. Ale wówczas stała się rzecz

ona Wiadomość o tym że poszukuję chłopca do filmu wydostała się
°r studio na miasto i zwyczajem uświęconym od dawna w krajach ka-

plIZii7mu zaczęto przyprowadzać dzieci, chcąc z nich.ciągnąć potem zy
^ Przychodziły więc matki z chłopcami, którzy stroili jakieś miny
Sv'nladali jak lalki z fryzjerskiej wystawy. Poniżający to był i smutny

widok.

i lista nagrodzonych

tu konkursie

»5 zadań Alinki«
nODAJEMY rozwiązanie oraz listęP nagrodzonych uczestników kon­
kursu pn. „Pi?ć zadań Alinki ,

Rozwiązanie brzmi:

1. Do Nowej Huty pojechało 30 u-

ezennic.
2. Architekt mieszka na czwartym

piętrze.
3 Alinka przelała z A do B czte-

rv litry, po czym z B do C trzy litry.
Następnie z C trzy litry do A i jeden
litr z B do C. Po przelaniu z A czte­
rech litrów do B i z B dwóch litrów
do C, pozostały w A dwa litry, w C
trzy litryi w B dwa litry, które Alin­
ka razem z naczyniem mogła zanieść

do domu.
4. Państwo Kowalscy . są w rów­

nym wieku. Ilość lat Jadzi jest w tym
wypadku bez znaczenia.

5 Kolejność według starszeństwa:
Ewa, Maryśka, Anka, Jadzia. Według
zdolności: Jadzia, Anka, Ewa, Maryś­
ka. Według pracowitości: Maryśka,
Ewa, Anka, Jadzia.

Drogą losowania następujący Czy­
telnicy otrzymują nagrody:

1) Nowak Bogdan, Kraków, uL Re­
ja14m.5.

2) Dach Stanisław, Tarnów, Świercz
ków, ul. I.ipowa 7 m. 7 .

3) Sekuła Lucja, Kraków, ul. Ko-

bierzyńska 205.

4) Krystyna Dembińska, Kraków,
ul. Różana 18.

5) Kaczmarczyk Franciszek, Kra­
ków, ul. Lucjana Rydla 34 m 24.

Nagroda pocieszenia
Ewa Fediuszko, Kraków, ul. św. Ja­

na13m.15.

Już

Na nasłonecznionych
stokach Podtatrza

powstaje wielki
kombinat"

wypoczynkowy
dla ludzi pracy
IV REJONIE Tatr rozpoczęto
’’

częściową realizację wielkiego
planu przestrzennego zabudowy tra­
sy Witów — Bukowina.

Założeniem tego planu jest prze­
niesienie ćalego życia wypoczynkowe
go na nasłonecznione stoki Paleni-
V Gubałówki i Galicowej Grapy, u

zbrojenie pasa wypoczynkowego w

n«wą arterię komunikacyjną, siłownie
wodne i urządzenia komunalne oraz

Przeobrażenie Zakopanego i pustych
ćziś jeszcze połaci Podtatrza w wiel-

„kombinat" wypoczynkowy.
Z zaprojektowanych obiektów roz-

poczęto już budowę dwóch hoteli tu

fystycznych, na ukończeniu jest
schronisko w Dolinie Chochołowi

sidej, w budowie zaś schronisko w

Dolinie Pięciu Stawów Polskich. W

ym roku rozpocznie się
’

budowę
groninego stadionu dla sportów zi-

nciwych i letnich w rejonie dużej
s Oczni. W stadium dokumentacji

n'cznej i badań terenowych znaj.

o

. . -J■ icicuuwycu znaj I
°U)e. się budowa kolejek linowych ’j JEDEN RAZ NA FILMIE A POTEM

^Jciągów oraz projekt nowej arterii

Kolejowej.
dofv?-,nCZ?"<owane Prace budowlane

• tleJn Leymczasem samego Zakop:-
p k °re ma stać się w przyszło-

Bo na€? rUrTlj arlln'nistracyjnym cale
• Pasa Uzdrowiskowego.

1 reży-
opowiadał o tym, jak
filmu.

Oczywiście żadne z tych dzieci nie

zostało przeze mnie wybrane i ma­
łego Bruna zagrał w „Złodziejach
rowerów" chłopiec, którego przypad­
kiem spotkałem w towarzystwie ojca
robotnika na schodach pewnego do­
mu. Wystarczyło mi jego pełne ufne

ści spojrzenie, jakie z wysokości je­
dnego metra wzrostu, kierował ku

wysokiej postaci ojca i już wiedzia­
łem: „To dziecko się nadaje".

Film potwierdził przeczucie reży­
sera: mały Bruno byl naturalny j
pełen uroku.

— Mały grał świetnie — powiadał
dalej de Sica — ale został spaczony
na cale życie. Bo kiedy stal się zna­
ny, pewna firma amerykańska zaofia­
rowała jego . matce zieleniarce, sprze
dającej na targu jarzyny i jego ojcu
robotnikowi olbrzymią sumę za po­
zwolenie zaangażowania chłopca da
filmu, jaki to hollywoodzka wytwór­
nia kręciła na terenie Włoch.

De Sica tak zakończył opowiada­
nie:

— Matka chłopca nie ma już stra­
gana, ojciec chyba także już nie pra
cuje w fabryce, ale mały już nigdy
dobrze nie zagra w żadnym filmie
Już go zepsuli.

TRAGEDIA „CUDOWNYCH
DZIECI"

Przypomniało mi się to opo--
wiadanie de Sica, gdy ogląda­

łam film włoski, który wchodzi obec­
nie na nasze ekrany, a nosi tytuł".
„Najpiękniejsza".

„Najpiękniejsza" Jo mała dziew

czytika ani ładna, ani brzydka, taka

jak miliony siedmioletnich dziewczy­
nek na całym szerokim świecie. Ale

zgodnie z obyczajami, panującym'
od lat w burżuazyjnych krajach tak)
dziewczynka może się stać przedrmo
tern handlu, źródłem dochodów dla
matki. I oto postępowy reżyser Vis-
conti, twórca wstrząsającego filmu

„Ziemia drży" oglądanego już przez
widzów polskich, ten właśnie terna:
i taką właśnie matkę ukazuje w swej
„Najpiękniejszej". Miał szczęście, że
do roli'owej maiki, która za wszelką
cenę chce uczynić z swej małej cór­
ki „gwiazdę" filmową, udało mu sę

zdobyć wspaniałą aktorkę wioską,
Annę Magnani. Ta artystką, z której,
jak lawa, bucha temperament, która'

przechodzi w jednej chwili od szld
chu rozpaczy do radosnego śmiechu,
której talent skrzy się i mieni tysią­
cem blasków, wniosła do tego filmu
zawrotne tempo. Widz ledwie może

nadążyć za wypadkami, jakie rozwi­
jają się na ekranie i śledzi je z za­
partym wprost tchem.

Aie jednocześnie nie powinien

Prawo
dla każdego

W SPRAWIE ZNIESIENIA
OBOWIĄZKU MIARKI I ODSYPOW

W NIEKTORYCIJ. POWIATACH

Zgodnie z rozporządzeniem Rady
Ministrów w sprawie obowiązkowych
postaw zbóż — znosi się obowiązek
uiszczania opłat za przemiał zbóż, w

naturze, (miarki) oraz obowiązek od­
stępowania przy przerhiale gospodar­
czym niektórych rodzajów zbóż (od-
sypy). Obowiązek uiszczania miarki
oraz odsypu znosi się jednakże na

dany rok gospodarczy tylko w tych
powiatach, w których plan obowiąz­
kowych dostaw zbóż został wykona­
ny w co najmniej 90 procentach. Ulgi
powyższe dotyczą tych gospodarstw,
które obowiązek dostawy zbóż wyko
nały w całości.

Ulgi powyższe odnoszą się, jeśli
chodzi o województwo krakowskie —

do powiatów: limanowskiego, mie­
chowskiego, myślenickiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego i oświęcim­
skiego.

Obowiązek uiszczenia miarki i od­
sypu znosi się za okres od dn. 27
września 1952 r. — dla pow. limanovr
skiego, od 16 grudnia 1952 — dla

t_____ . , pow. miechowskiego, od 7 paździer-
spuszczać z oka najważniejszego w nika 1952 — dla pow. myślenickiego,
tym filmie zagadnienia: satyry nt

ów handel dziećmi tak szeroko roz-

pcwszechniony w krajach kapitali­
stycznych, a dla nas już nie do po­
jęcia.

W filmie widzimy te dzieci —

małpki, wleczone przez matki na po

niżające próby, dzieci recytujące idio

tyczne 'wierszyki, wyłamujące sobie

nóżki w pokazowych tańcach, strojo­
ne w niewygodne sukienki, fryzowa­
ne jak pieski.

Twórca scenariusza Zavattinl zna­
ny nam, jako twórca „Cudu w Me­
diolanie" uiftawa! się nad głupią
matką, która swe dziecko kształtuje
na „gwiazdę" i w zakończeniu filmu
kazał jej otrzeźwieć, zrozumieć, jak
krzywdziła własne, ukochane dla niej
„najpiękniejsze" dziecko i odrzucć

nęcącą pieniężnie propozycję robie­
nia błazna z jej malej.

DO SZKOŁY

W2YC1U jednak takie zakończe­
nie jest raczej mniej prawdo­

podobne. Zrozumiano to w wytwór­
niach filmowych radzieckich, gdzie
dzieci występujące w filmach (boy te­
go nie da się uniknąć) dla zabezpie­

czenia Ich przed spaczeniem im życia
nie mają prawa występować więcej
niż w jednym filmie po czym wracają
do szkoły 1 do normalnego dziecin
stwa. Nie ma tam więc owej fabry­
ki „gwiazd dziecięcych", jakie istnie

ją w krajach kapitalistycznych, gdzie
nikogo nie razi handel własnymi
dziećmi. Nie ma „cudownych dzieci"

przy klawiaturze omdlewających, lub

przy pulpicie kapelmistrzowskim w

przepełnionej sali koncertowej, pod
czas gdy ich mali rówieśnicy w tym
czasie śpią już od dawna w swych
łóżeczkach.

— Nie chcę, abyś popisywała się
przed ludźmi. Dla mnie i dla ojca
jesteś zawsze najpiękniejsza — mówi
w sztucznie dobrym zakończeniu fil
mu matka malej dziewczynki.

I o to właśnie chodzi, aby wszyst
dzie dzieci na całej kuli ziemskiej
byty dziećmi najpiękniejszymi dla

tych, co je kochają, a przestały raz

na zawsze być małymi, przehandlo-
wywanymi niewolnikami, by zniknę
la i ta potworność krajów kapitali-

•stycznych.

Siedząc na tarasie wczasowego domu

z ksitjżkti w ręku
poznajemjj tajemnice przyrody

wyfaśnione w sposób
popuhray i interesujący

Ć WIAT mieni się tysiącami barw, pyszni bogactwem kształtów. Nie do-
O strzegamy tego, kiedy jesteśmy zajęci pracą, kiedy chodzimy przez

zgiełkliwe ulice swzgo miasta. Ale gdy jedziemy na wczasy, już z okien

pociągu lepiej widzimy otaczającą nas przyrodę. I później, w Kudowie czy
Międzyzdrojach, każda przechadzka, każda wycieczka i odpoczynek w cie­
niu drzew jeszcze bardziej zbUżają nas do przvrody.

Właśnie tu, na wczasach, gdzie zainteresowania nasze częściej niż kie­
dykolwiek zwracają się ku przyrodzie,warto wziąć do ręki książkę, x która

pozwoli nam lepiej poznać świat, która w sposób ciekawy i przystępny u-

kazuje życie roślin i zwierząt, uczy kochać przyrodę, podpatrywać ją i od

dykolwiek zwracają się ku przyrodzie,warto wziąć do ręki książkę,
pozwoli nam lepiej poznać świat, która w sposób ciekawy i przystęp
kazuje życie roślin i zwierząt, uczy-kochać przyrodę, podpatrywać ją i od
czuwać jej piękno.

Oto jedna z takich książek — „Barwy I kształty żywej przyrody" W.

Łunkiewicza, interesujące opowiadanie o przystosowywaniu się roślin i

zwierząt do środowiska, w którym żyją.

od 15 października — dla pow. nowo

sądeckiego, od 7 października — dla

pow .oświęcimskiego oraz od dn. 8 li­
stopada 1952 r. — dla pow. tarnow­
skiego. Ulgi- powyższe obejmują o-

kres czasu od wymienionych dat do
dnia 15 lipca 1953 r. (AB)

rW-:

Z cyklu „Na wczasach

— A tu widzisz, Haniu, moi rodzice opalają się...

ta-

też

(Sp)

Pod Moskwy
powśtaje f
największy na świecie

ogród botaniczny
Już dziś

rośnie w nim

808.900 gatunków roślin

p OD Moskwą na obszarze 360 ha
powstaje główny ogród botani­

czny Akademii Nauk ZSRR — naj­
większy w Związku Radzieckim.

Znajdują się tu najrozmaitsze ro­
śliny ze wszystkich okręgów Związ
ku Radzieckiego 1 różnych części
świata. Ogród posiada Już ponad 800

tys. gatunków różnych cennych ro­
ślin. Naczelne miejsce w ogrodre
zajrnie flora Związku Radzieckiego.
Zwiedzający będą mogli zobaczyć
wszystkie ważniejsze krajobrazy ro

ślinne ZSRR.

Ogród botaniczny rozporządza rów

nież wielkimi kolekcjami roślin upra­
wnych, nowymi gatunkami zbóż, u-

praw jagodowych, owocowych i tech

nicznych'.

Walka o byt jest tym czynnikiem,
który decydująco wpływa na ukształ­
towanie i ubarwienie roślin i zwie­
rząt. Walka ta trwa nieprzerwanie,
jest ostra i bezlitosna. Słabsi muszą
w tej walce zginąć, jeśli nie „uzbro­
ją" się w takie właściwości, które po­
zwolą Fm przetrwać i żyć. Stąd m. in.
łudząco do liścia podobne kształty o-

wada zwanego liściec, stąd barwne

upierzenie papugi, które czypi ją nie­
dostrzegalną wśród liści r kwiatów,
stąd twarda skorupa żółwia — jedyna
jego ochrona przed drapieżnikiem,
stąd ukształtowanie i ubarwienie in­
nych roślin i zwierząt, ochraniające
przed napastnikiem lub umożliwiają­
ce zaskoczenie ofiary.

W walkę^tę świadomie I celowo
wkracza człowiek, tworzy nowe bar­
wy i nowe kształty w przyrodzie.

| TAJEMNICA ROŚLIN '

NIEMNIEJ ciekawą książką, uka­
zującą yv żywej i interesującej

formie bogactwo świata roślinnego
jest „Zajmująca botanika" A. Cinge-
ra.

. W niej autor w mistrzowski spo­
sób roztacza przed czytelnikiem cha­
rakterystykę i zwyczaje dziesiątków
roślin, w większości mało znanych,
a zasługujących na poznanie choćby
ze względu na niezwykłe kształty
i sposoby odżywiania się czy roz­
mnażania. W książce tej znajdu­
jemy wyjaśnienie, jak rzeczywiście
przedstawia się sprawa z „kwiatem
paproci", omówienie roślin trujących

Str. « „ECHO KRAKOWSKIE"
——— — ----- -- -- ----- - - -- - - --------- - —*- --------- --- --------- -

■Nasi korespondenci donoszą
ZAKOPANE

Na Dworcu Tatrzańskim wprowa
dzono ostatnio dyżury Pogotowia
Ratowniczego. Dyżury, która pełni
na zmianę 27. przeszkolonych ochot
ników - ratowników trwają całą
dobę, (jaga)

Oddział PTTK w Zakopanem zor

ganizował ostatnio w schroniskach
wieczory gawęd i pogadanek. Wie­
czory cieszą się dużym powodze­
niem wśród turystów, (jaga)

RABKA

Grupa harcerzy - akordeonistów
ze Stalinogrodu przygotowująca się
do wzięcia udziału w Ogólnopol­
skim Festiwalu Zespołów Artysty­
cznych w Warszawie wystąpiła o-

statnio w Rabce.

Występy młodziutkich artystów
przyjęła młodzież przebywająca w

Rabce nadzwyczaj serdecznie, (wiś.)

CHRZANÓW
Ogólna wartość zobowiązań pod­

jętych przez młodzież pow. chrza­
nowskiego dla uczczenia IV Festi­
walu' Młodzieży w Bukareszcie wy­
nosi przeszło 100.000 złotych. -

Na specjalne wyróżnienie zasłu­
guje brygada Zająca z Siłowni Ja­
worzno II, która wykonała hydro-
izolację pod fundament komina w

trzech dniach osiągając 710 proc,
nowej normy! (AS)

swoim tchnieniem i wielu Innych, tak
samo niezwykłych i ciekawych.

NATURA MARTWA I ŻYWA

W URLOPOWE dni na wczasach,
pod wrażeniem potęgi i piękna

przyrody, niejednokrotnie przychodzi
nam na myśl pytanie: — Jak pow­
stało życie tylu różnych organizmów,
dzięki czemu ono istnieje? Nauka po­
trafi już dać odpowiedź na to pytanie.
Znajdziemy ją w książeczce A. Ju­
randa „Właściwości życia".

Nie pożałuje ten, kto kupi — tę
książeczkę przed wyjazdem na wcza­
sy lub wypożyczy z biblioteki i w wol

nej chwili zasiądzie do lektury. Ksią­
żeczka, w której autor w ąposób żywy
i przystępny omawia najważniejsi.''
cechy materii żywej, zaciekawi od

pierwszej strony. Zapozna z podobień
stwami i różnicami między materią
nieożywioną i żywą, z warunkami

niezbędnymi dla istnienia życia, wy­
jaśni podstawowe cechy właściwości

życia — przemianę materii, ruch,
wzrost, rozmnażanie itd.

Czy warto jest to .wszystko poznać?
Oczywiście, że tak. Przecież czło­

wiek, dzięki poznaniu praw' rozwciu
istot żywych, potrafi w coraz więk­
szym stopniu ujarzmiać przyrodę,
przekształcać ją i podporządkowywać
swoim celom.

PRZEDŁUŻYMY ZYCIE

CZŁOWIEKA

CZŁOWIEK dzięki osiągnięciom na-

uki, potrafi wpływać na rozwój
życia roślin i zwierząt oraz swego
własnego. Co więcej — potrafi zwy­
ciężać śmierć. Uczeni radzieccy w o-

parciu o naukę Pawłowa udowodnił!,
że przedłużenie życia człowieka jest
możliwe. Potwierdzili tó konkretnymi
osiągnięciami.

O tych właśnie osiągnięciach me­
dycyny radzieckiej barwnie i żywo
opowiada R. Femgsen w swojej książ
ce „Człowiek zwycięża śmierć".

NAJLEPSZE NA WCZASACH

WIELE jeszcze można by wskazać

książek popularno • naukowych
z dziedziny przyrodniczej, na których
przeczytanie warto poświęcić godzin­
kę wypoczynku na wczasach. Właści­
wie niestosowne są tu słowa o po­
święceniu chwil odpoczynku, bowiem

wszystkie wspomniane książki napisa
ne są tak barwnie i zajmująco,
najbardziej pasjonująca powieść,
więc czytanie ich daje nie tylko
rzyść, ale i rozrywkę.

Dlatego siadając w fotelu na

rasie domu wypoczynkowego, czy

lokując się w „koszu” na nadmorskiej
plaży, weżmy ze sobą którąś z omó­
wionych wyżej książek. Polecamy
też książkę E. Lukiny „Ptasie mia

steczka" — opisującą życie ptaków
Warto przeczytać .Wielką rodzinę" J.

Żabińskiego — barwnię napisaną i bo

gato ilustrowaną książkę o dziejach
i życiu przodków i krewniaków zwie­
rząt domowych DolguSzina „Odkry­
cie Lepieszyńśkiej", Boldakowa „Zy­
cie rzek". Książki te uprzyjemnią
chwilę odpoczynku, prz.ystępnie i in

teresująco przedstawią wiele proble­
mów nauki, wzbogacą naszą wiedzę
o życiu, świecie I człowieku.

jak
A

ko­

ŚWIĄTNIKI GÓRNE
Młodzież Zasadniczej Szkoły O-*

dzieżowo - Tkackiej W Świątnikach
Górnych wykonała roczny plan pra
cy na tydzień przed terminem, prze-
kraczając go o 2 procent,

NOWY SĄCZ j
Sekcja Wynalazczości i Klub Te­

chniki Zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Nowym Sączu
ogłosiły konkurs na najlepiej opra­
cowany projekt racjonalizatorski.
Na konkurs, który rozpoczął się 1
lipca i trwać będzie do 30 września
— wpłynęło już 16 pomysłów racjo-<
nalizatorskich.

Na zwycięzców czekają cenne na

grodyr M. in. radioodbiornik „Aga4
(I nagroda), (db) !

W br. w pow. nowosądeckim prze
bywa na koloniach 4310 dzieci z ca­
łej Polski. Do najlepiej zorganizowa
nych należą kolonie z Dąbrowy Gór
niczej, Grodziska, Krakowa i Tar­
nowa, (db)

TARNÓW

Ponad 270 pracowników tarnow­
skich zakładów pracy i instytucji
dzięki uczęszczaniu na kursy I i II

stopnia zdobyło znajomość języka ro-

syjskiego 1 złożyło egzamin końcowy
z pomyślnym wynikiem.

ZAKOPANE
11

Niedawno powstały zespół świetli­
cowy przy PSS wystawni z dużym po­
wodzeniem „Ożenek" Gogola. Sztu-'
kę wyreżyserował Jerzy Heibich. Do-i
brą grą wyróżnili się: J. Książyk i Mi

IMIENINOWA WiĄZANKA 1

KWIATÓW
(Jak obchodzić się z kwiatami

ciętymi)
— Pani pozwoli, że w dniu imie^

nin złożę jej najserdeczniejsze życzeń
nia zdrowia i sukcesów w pracy.

— Dziękuję serdecznie. Proszę bil*

żej, do pokoju.
— A tu, skromna wiązanka kwia-,

tów. którą rwałem własnoręcznie w

moim ogródku działkowym. — gra-
tulant rozwinął bibułkę i z przera­
żeniem spostrzegł, że wiązanka kwia
tów zamieniła -się w wiecheć zwię­
dłych badyli.

— Och, bardzo panią przepraszam,
przecież jeszcze przed dwiema godzi­
nami były zupełnie świeże.

— Proszę się nie martwić, moża

jeszcze 'uda się je uratować. Dziś

wyjątkowo upalny dzień i zapewne
ścinał pan kwiaty w samo południe?

— Chodziło mi o to, żeby jak naj­
krócej leżały ścięte.

— To zasadniczy błąd: gdyby je
pan ściął wczesnym rankiem, albo na

wet wczoraj wieczorem i przechowa!
luźno, w chłodnym miejscu do dzi­
siejszego popołudnia, na pewno by­
łyby mniej ucierpiały, aniżeli przez
ścięcie w samo upalne południe.

— Ja myślę, że im najbardziej zasz i
kodzilo niesienie w ręce i jazda dusz'

nym tramwajem.
— To także. Jeżeli niesienie kwia­

tów w ręce jest nieuniknione, to trze­
ba łodygi owinąć w wilgotną, bibułę,
lub papier gazeto-wy a z wierzchu xb-

łożyć kawałkiem szkicówki łub papie­
ru pergaminowego. W ręce kwiatów
nie można ściskać, lecz raczej nieść

jak niemowlę na przedramieniu a w

każdym razie przekładać z ręki do

ręki, żeby się nie zagrzały. Poznaję
po przekroju łodyg, że rwane są rę-

— O nie, ciąłem je sekatorem,
wiem przecież, ze ręką 'kwiatów nie
można rwać, bo niszczy się łodygi.

— Niewiele lepiej robi to sekator
a nawet ostre nożyczki: powodują
one zawsze miażdżenie tkanki r.a więk
szej przestrzeni, tkanka taka gorzej
przewodzi wodę i prędzej_ podlega
gniciu. Kwiaty powinno się ciąć o-

strym nożem i to jednym energicz­
nym pociągnięciem ukośnym, co da­
je większą powierzchnię! którą kwiat
będzie czerpał wodę. I jeszcze jedna

'

wskazówka: Mieczyki, jak te właś­
nie, a także piwonie i lilie powinno
się ciąć w stanie zupełnie nierozwi-

niętych pączków a wszystkie pozo­
stałe gatunki należy zbierać w każ­
dym razie przed rozchyleniem kwia­
tów.

— Ale najbardziej mnie martwi,
czy uda Ję te mieczyki jeszcze ura­
tować?

— Spróbujemy: Jeśli kwiaty długo
pozostawały bez wody, to do ich

przewodów w łodygach dostało się
na pewno powietrze. Taką tkankę
„zapowietrzoną" trzeba silnie skrócić
i natychmiast wstawić do chłodnej
wody. Jeszcze lepiej cięcia dokonać

bezpośrednio pod wodą, np. w musz­
li wod&ciągOwcj i tak je pozostawić
w chłodnym i ciemiiym miejscu. Je­
śli to nie pomoże, to trzeba je raz

jeszcze przyciąć ostro i owinąć na

kilka godzin w wilgotną szmatkę.
Spróbujemy to zrobić i zobaczymy,
czy przyjdą do siebie. (Steb)



W upalny dzień na mazurskiej szosie

Spotkanie z letnim poetą Warmii i Mazur
zasłużonym bojotunikiem o polskość tych Ziem

Rczmcwa z Janem Michałem Lengowskim
który z okazji Święta Odrodzenia

odznaczony został Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski

_

Napisał Andrzej Kobyłecki |

HALOO... Haloo hol
Siwy niski, człowiek w zakurzonym palcie t kapeluszu opadającym

na oczy zatrzymuje się na drodze i patrzy w moją stronę przysłoniwszy

_

Jest duszny upał. Słońce praży bez miłosierdzia, tylko od rozległej pi’-
Łezyzny jeziora Sniardwy idzie wilgotny powiew. Mimo to jest duszno.
3rnę na przełaj przez piasek wzdłuż żytniego łanu. Gdy dopadam oczeku­
jącego milczę przez chwilę łapiąc oddech i dopiero po chwili rzucam pyta-

------ -- ----- --- ------- - - -------- ---- -------- ---- ----- nie:
— Nie wiecie obywatelu, Jak dale­

ko sfąd do PGR Dubowo?

Dopiero teraz przyglądam się tiważ

niej zatrzymanemu Liczy na pewno
około 80 lat, lecz trzyma się raźnie i

prosto. Twarz ma gładko wygoloną
pokrytą drobną siatką lekkich zmar­
szczek. Niebieskie oczy spoglądają na

mnie badawczo spod krzaczastych,
gęstych brwi.

— Jeszcze kawałek drogi — odpo­
wiada po chwili — idę w tamtą stro

nę. Mogę pana podprowadzić.
Mówi piękną literacką polszczyzną,

choć jestem pewien, że jest Warmia­
kiem lub Mazurem. ’Ma w swoim wy­
glądzie coś uderzającego, coś co na

ziemiach tych charakteryzuje miejsco­
wą ludność.

Idziemy chwilę obok siebie w mil­
czeniu.

Widzę, że obserwuje mnie spod oka
tak samo jak ja jego. Jestem prawie
pewien, że za chwilę zada mi jakieś
pytanie. Postanawiam go uprzedzić.

— Pan z tych stron?... zapytuję.
Uśmiecha się.
— A pewnie, co to nie widać tego

po mnie. 1 nagle zaczyna mazurzyć,
tak po tutejszemu, że z trudnością mo­
gę wyłowić z tego pojedyncze zdania

Śmieje się teraz wesoło widząc moje
zakłopotanie.

— Co, myślą! pan pewnie, że Jak
autochton, to już albo będzie mówił
tylko po niemiecku, albo łamanym
polskim językiem, a na pewno to już
par, nie spodziewał się usłyszeć praw
dziwej, czystej gwary mazurskiej?

Kiwam

wą,aon

Hauka
w Technikach

Rolniczych
otwiera szerokie
pole do pracy
zawodowej

PRACOWAĆ na świeżym powietrzu
wśród roślin kształtować życie uży­

tecznych dla człowieka zwierząt brać
udz.ał w przeobrażaniu pizyrody w

krzewieniu postępu w dziedzinach tak
jeszcze obciążonych opóźnieniem. *_,~
rolnictwo t życie wsi — to pole

"

mogące dać wielkie zadowolenie
ste i wieie pożytku krajowi.

To właśnie powinna wziąć pod
młodzie? kończąca 7 klas szkoły .

wowei czy 9 klas szkoły ogólnokształ­
cącej ?W Polsce Ludowej ma ona obec­
nie niezwykle szerokie możliwości zdo­
bycia kwalifikacji w technikach rolni­
czych

Państwowe Technika Rolnicze kształ­
cą agrotechników ucząc ich o glebie o

uprawie zapoznają z maszynami rolni­
czymi Z planowaniem i organizacją pro
dukcji rolniczej, ponadto specjalizują
w chmieiarstwie lniarstwle tytoniar-
etwie wikliniarstw.e łąkarstwie w o-

chronte roślin Mamy takich szkół 61
(według wykazu podanego przez Mini­

sterstwo Rolnictwa w broszurce pt.
. .Czekamy na Was"!)

29 techników hodowlanych kształci
zootechn.ków zapoznając uczniów z za­
gadnieniami hodowli zwierząt gospodar­
skich a więc także 'i z uprawą roślin

pastewnych łąk pastwisk Są i tu spe­
cjalizacje lak technika hodowli drób
nego Inwentarza czy technika rybacka,
gospodarka rybna przetwórstwo budów
nictwo stawowe itp Kogo pociągają
maszyny ten może wybrać jedno z sze­
snastu techników mechaniki rolnej. W
technikach tych szeroki program zapo-
znaje uczniów nie tylko z samymi ma­
szynami ale i ze sposobami ich racjo­
nalnego użytkowania oraz z organizacją
socjalistycznych przedsiębiorstw rol­
nych

Poza tym Istnieją 4 technika wodno-
melioracyjne (pamiętajmy że w roku
1955 nakłady na prace melioracyjne bę-
ch dwukrotn e wyższe niż w 1952!): 10
techników weterynaryjnych (w nich po­
za weterynarią uczą i ochrony zdrowia
ludzi na podstawie umiejętności bada­
nia artykułów spożywczych i zabezpie­
czenia przed chorobami przenoszonymi
przez zwierzęta); 6 techników ogrodni­
czych w których jakże wdzięcznym za­
daniem jest pójście śladami Miczurina
w tworzeń.u nowych odmian drzew krze
wów i kwiatów! W 14 technikach rachun
"kowcści rolnej nauczy się młodzież za­
sad prawidłowej gospodarki w przedsię­
biorstwie rolnym Wreszcie w technikum
budownictwa wiejskiego w Liskowie

(woj poznańskie) kształcącym kadry bu
downiczych.

Informacji o tych technikach rolni­
czych udzielają kierownictwa szkół pod
s‘awowvch Wydziały Oświaty Powiabo

wych Rad Narrd >wych Oddziały Szkol
nićtwa Rolniczego Prezydiów Wojewódz­
kich Rad Narodowych Powiedzieć stą
tam możecie także o stypendiach Inter
patach stołówkach, op.ece lekarskiej
przy poszczególnych szkołach Techni­
ka są 4-letnie, a nauka łączy się w nich
z praktyką

ja i<

pracy
osobi-

uwagę
podste

spogląda na mnie z figlarnym, trochę
szelmowskim uśmiechem recytując:

— Lecz za moich czasów szkół
polskich nie znali

Tylko po niemiecku uczyć
przymuszali.

Chcąc ja polskie myśli złożyć na

papierze.
Muslałem się uczyć, sam ze sobą

szczerze.

— Tak, czytałem te słowa. Gdzie,
nie mogę sobie przypomnieć. Chyba...
Mój towarzysz zdaje się nie czekać

odpowiedzi, lecz- po chwili przerwy
ciągnie dalej:

— Kiedy miatem lat. 18, wygnała
mnie bieda z domu. Poszedłem pra­
cować jak wiele chłopców 1 dziewcząt
z naszej wsi do Westfalii I 2 lata

pracowałem w kopalni węgla w Gel­
senkirchen a potem w Hester. Uwie­
rzy pan, że tam, na obczyźnie spot­
kałem się z dobrze zorganizowanym
przez górników życiem polskim. Zapi­
sałem się do Polskiego Towarzystwa
Ludowego, zacząłem uczyć się i coraz

więcej czytać w ojczystym języku
Byłem przez pewien czas sekreta
rzem Towarzystwa. Po dziesięciu la
tach pracy w kopalni wygnano mnie
z niej za działalność patriotyczną I

społeczną. Bo myśmy tam, z polsko­
ścią łączyli wówczas walkę o wyzwo­
lenie człowieka i prawdziwą wolność.
Wróciłem wtedy tutaj I za zaoszczę­
dzone pieniądze kupiłem kilka m >r-

gów piasków w Zielonowie. Ciężko by
lo wyżyć. Człowiek miał już we krwi

tę walkę, zapoczątkowaną na obcej
ziemi, ze I tu nie mogłem siedzieć

spokojnie. Zaczęto się robić to i owo,
kilka bibliotek, kółek młodzieży a po
tein... Znowu uśmiecha się jak przed
chwilą i zaczyna recytować:
Leci kiedy plebiscyt wypadl dla nas

marnie,
Wielu nasaych braci do Polski się

garnie.

Wtenczas myśl stanowcza w głowie
ml się rodzi:

Nie trza ziemi rzucać, skąd nasz ród
pochodzi.

STARE MELODIE I PIEŚNI

SPOGLĄDAM na mego towarzy­
sza z niekłamanym podziwem.

— To pana wiersze?
— A moje. Co w tym dziwnego? U

nas cały lud rozśpiewany, pełen wiel­
kich tradycji kultury ludowej, pełen
poezji. Teraz właśnie wędruję po
Warmii I Mazurach I zbieram zapom­
niane melodie i pieśni. Skarby mówię
panu, skarby, które ja i wielu innych
gromadzimy.

— No, teraz się rozstajemy, do Du
bowa pójdzie pan drogą w lewo, ja
idę dalej.

Wyciąga na pożegnanie chłopską,
spracowaną rękę. Wymieniam nie­
pewnie swoje nazwisko.

— Jan Michał Lengowskl, słyszę w

odpowiedzi. z

Stoję na środku drogi osłupiały, a

znany już dzisiaj, odznaczony z oka

zji Święta Odrodzenia Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski
poeta warmijsko • mazurski, Jan Mi­
chał’Lengowski, oddala się szybkim
krokiem, nucąc starą mazurską p-.o-1
senkę.

ECHO KRAKOWSKIE" Słf I

Kartki z naszpf historii

Gdy powstawał
Wielki Proletariat"

POLSCY fabrykanci pod osłoną za­
borczych rządów stosowali coraz

bezlitośniejszy wyzysk klasy robotni­
czej Zarówno wielkie zakłady włó­
kiennicze jak I metalowe, Lilpopa,
Handtkego — otrzymywały od cara

tu wielomilionowe obstalunki, które

przynosiły niezwykle wysokie zyski.

Spółdzielcy z Libertowa
spełnili swój obowiązek
wobec Państwa

Ciągnął do Królestwa kapitał .

niczny nieludzko eksploatując
go robotnika. Fabryki przerabiaj 5
len, wełnę i bawełnę doszły do pJp!
nych rozmiarów — osiągając wieL -ii

dużych powiatowych miast rosyjski
Maszyny, coraz więcej maszyn i

wy pot robotników pomnażały j,^'
kanckie fortuny Właśnie przecj^'

- Iroletar;’
iTtler.: ,

'

Potęj,

TANINA BRONIEWSKA w swoich
•J wspomnieniach z lat wojny opo
wiada, że gdy na gościnnej ziemi ra

dzieckiej powstała Dywizja Kościus?
kowska, wróg, przyjąwszy wieść o

jej formowaniu z bezsilną wściekło­
ścią, rozgłaszał dokoła jadowitym
szeptem i głośną drwiną: — Czymże
jest wojsko bez dowódców?! A prze
cięż Anders wywiódł większość ofice
rów polskich na obczyznę, na iran
skie piaski!...

NOWE KADRY

L ECZ wbrew rachubom wroga wy
rośli nowi oficerowie Ludowe­

go Wojska Polskiego. Oficerowie in

nego niż dawniej typu — me tylko
przywódcy lecz również towarzysze
wychowawcy żołnierza. Rośli oni na

przekór nikczemnym zamierzeniom
wroga, który usiłował sięgnąć swoi-
m1 wpływami , do szkól oficerskich,
by wśród ich słuchaczy zasiać nie
chęć do władzy ludowej, i nienawiść
do Ksaiu Rad

O walce z wrogiem, który za cel
swej nikczemnej roboty obrał sobie

jedną z oficerskich szkól artylerii,
opowiada Wacław Biliński, w powie
ści „Szósta bater>a" (Wydawnictwo
Ministerstwa Obrony Narodowej).

Biliński, pisarz — debiutant, zna

sprawy wojskowe nie z cudzych re

lacji, lecz z własnego doświadczę
Si*. Jak widać z jego pierwszej ksiąz

w milczeniu potakująco gto-
ciągnie dalej:

ZABRANIANO MÓWIĆ
PO POLSKU-

EJ panie. Wielu rzeczom będzie
się pan tu jeszcze dziwił. Jak by­

łem jeszcze takim małym ledwo od
ziemi odrosłym mikrusem to rzeczy­
wiście ledwo w ojczystej mowie wy­
słowić się umiałem. Po polsku zresz­
tą mówiliśmy tylko w domu. We wsi
Stara Kaletka, gdzie się urodziłem

było tylko kilka takich rodzin, które

tradycję polską pielęgnowały. Jak po­
szedłem do miejscowej 6-klasowej
szkółki, to tylko w dwóch pierwszych
klasach dopuszczono do nas elemen­
tarz polsko • niemiecki, żeby nas łat­
wiej niemieckiego języka nauczyć. Po­
tem to już zupełnie po polsku mówić
nam było zakazane, nawet w domu i

musieliśmy się z polskim językiem
ukrywać. Czasami tam matka jakąś
książczynę polską do domu przynio­
sła, albo numer Gazety Olsztyńskiej.
Z czytaniem musieliśmy się kryć. Na

niej dopiero, przy pomocy rodziców,
zacząłem się prawdziwej -polskiej mo­
wy uczyć i polskie wyrazy czytać i

pisać. Może słyszał pan t^n wiersz —

GDY

bulkami

EMERYTURY
DLA KOLABORANTÓW
usuniętych z pracy przyznało
ostatnim ■swoim posiedzeniu, przed
wakacjami parlamentarnymi fran­
cuskie Zgromadzenie Narodowe. łh-

merytury te mają być przy tym
wypłacane za kilka lat wstecz
Rzecz znamienna, że Zgromadzenie
Narodowe nie uważało natomiast
za stosowne zająć się podwyżką za

sitków rodzinnych, emeryturami
dla starców itp. i przesunęło załat­
wienie tych palących spraw na o-

kres powakacyjny.

Wyładowywanie worków do maga­
zynu odbywało się sprawnie, a w

kilka minut po zważeniu...

... Spółdzielcy z Libertowa i magazyn ier przystąpili do obliczeń. Na zdję­
ciu prezwodniczący Spółdzielni Produkcyjnej w Libertowie Jan Czer­

ny, magazynier w Swoszouńcach Józef. Gąsior i sekretarz Organiza-
zacji Partyjnej w Libertowie —Kaczor.

OSZCZĘDNOŚCI
MAC CARTHY EGO

złożone w jednym z nowojorskich
banków, wynoszą olbrzymią sumę
172.000 dolarów, które osławiony
„prześladowca nadużyć i korupcji"
uciułał w ciągu czterech lat swojej
działalności na stanowisku przewód
niczącego komisji do badania tzw.
działalności antyamerykański ej.
Wyjaśnić należy, ze roczne pobory
Mac Carthy‘ego wynoszą 15 tys
dolarów. W związku z tym nowo­
jorski „Daily Worker" stwierdza
iż jest zrozumiałe dlaczego jedy­
nym śledztwem, któremu sprzeci­
wia się Mae Carthy, jest śledztwo
w sprawie pochodzenia sum, które
„zaoszczędził". „Daily Worker"

wzywa ministra sprawiedliwości
USA, by zająć się wyświetleniem
ciemnych kombinacji finansowych
„nieprzekupnego" senatora w Wis-
consin. I

W!

i
i

pOLNICY ze spółdzielni w Liberto-
wej wysunęli się na pierwsze

miejsce w naszym województwie.

Zwycięstwo „Szóstej baterii"
ki — głęboko przeżył I twórczo za­
pamiętał dzieje szóstej baterii.

SZKOLĄ W MIEŚCIE

PISARZ umieścił swą szkołę w

mieście N. Każdy ezytelnik, któ
ry przypomina sobie lato 1944 roku
— niezapomniane lato narodzin Lu

dowej Ojczyzny — odgadnie, że rwa

stem tym jest Chełm — jeden z wę
zlowych punktów na szlaku naszej
wolności.

Szósta bateria fest najgorszą w ca

tej oficerskiej szkole artylerii, gdzie
rozgrywa się akcja powieści. Szós'ą
baterię penetruje wróg. Walkę o szo

stą baterię, walkę o jej ludzi, bądź
obojętnych i biernych, bądź otuma

nionych przez wroga, rozpoczyna
Bryla — członek Parlii, dzielny, mą
dry komunista, oficer polityczny Ta
właśnie walka jest osnową powieści
Bilińskiego, powieści żvwe|. cieką
wej, pisanej z mocnym „nerwem
narracyjnym. Jej akcja przykuwa
uwagę czytelnika od pierwszej do
ostalniei strony, a finał stanowi roz

gromienie bandy wroga, który zde­
maskowany został przez Bryłę i

przez aktyw szóstej baterii. Ten ak­

tyw — to żołnierze, którzy zrozu

mieli cel I sens toczącej się walki,
zrozumieli drogę naprzód, wskazaną
przez Partię.

....

— Jak pomyślę o swojej młodo­
ści, o tej nędzy i ciemnocie, w ja
kiej żyłem, tyle by się jeszcze chcia-
lo dokonać, tyle zmienić! — mówi
dowódca baterii .porucznik Kazuba w

rozmowie z Bryłą, prosząc go o re­
komendację do Partii. — Odkąd zro

zumiałem, że tylko Partia może tego
dokonać, zawsze starałem się praco
wać i walczyć nie oszczędzając sie
bie A teraz uczę się z całego serca

z-> wszystkich sił. Sam widzisz! I

wszystko po to, żeby stać się go­
dnym..."

Wielka siła idei, jaką przedstawia
Partia, zwyciężyła wpływy i zakusy
wroga A choć walka z mm jest o

stra, choć padają w nie| ofiary — nie

są to ofiary daremne, tak jak nie jest
daremna śmierć żołnierza padające
go na froncie. Przez szkjnłę przebić
ga bowiem również front Front
walki klasowej. Klęska wroga — to

zwycięstwo szóstej baterii, która z

gromady ludzi rośnie i krzepnie w

mocny kolektyw.

ba­

WALORY I BRAKI

A UTOR „Szóstej baterii" sięgnąłĆ*. do ważkiej tematyki, jaką jest
wychowanie nowego żołnierza i no­
wego oficera. Powieść jego — dla dzi

siejszych czytelników już historyez
na, — prócz innych swoich walorów
do których zaliczamy przede wszyst­
kim wartką akcję i ciekawą fabułę—
uczy nas także czujności Czujności
wobec tych wszystkich, którym nie w

smak jest siła naszej Ojczyzny, na­
szej Partii, naszej armii.

Książek takich, jak „Szósta
teria" potrzeba szerokim kręgom na­
szych czytelników. Szkoda tylko, ze

nie wszyscy bohaterowie powieści
Bilińskiego odmalowani zostali tak
wyraziście, jak Bryla i podchorąży
Mieszkowski, szkoda, że autor, umie
ściwszy swą szkołę w mieście, kióre

jako jedne z pierwszych odetchnęli
nowym życiem, nie zobrazował szerzej
panującej w nim atmoslery pierw
szych miesięcy wolności Język po
wieści nierzadko grzeszy ubóstwem,
a styl jej — suchą „sjirawozrtawczo
ścią" Ale t> są usterki literackie, /

którymi boryka się wielu deleutan
tów Pisarz może i powinien wyzwo
lić się z nich dalszą usilną pracą. W
sumie — powieść o zwycięstwie szó
ste| baterii witamy, jako ciekawy
udany debiut literacki, jako pomyślny
start młodego autora.

MONIKA WARNENSKA

Wprawdzie ich koledzy ze Spółdziel­
ni Produkcyjnej w Przeciszowie i Wy
socic pierwsi przybyli do punktów
skupu zboża
spółdzielnie
podczas gdy
odstawili —

Ciągnik z Libertowa był już załado
wany, a grupa spółdzielców z prze­
wodniczącym Janem Czernym gotowa
do odjazdu.

W kilkanaście minut później ciąg--
nik spółdzielców z Libertowa zaje­
chał przed magazyn w Swoszowicach.

Po podsumowaniu wagi 47 worków
okazało się, że spółdzielcy z Liberto­
wa nie tylko w całości odstawili na­
leżne zboże, ale przewidziany dla
nich plan odstawy przekroczyli o 1S

procent.
Przewodniczący spółdzielni produk­

cyjnej w Libertowie Jan Czerny opę
wiedział nam o gorączkowej pracy w

ciągu ostatnich kilku godzin.
— W piątek 17 lipca br. zakończył ił

my żniwa. Tymczasem pogoda zaczę­
ła się psuć i to skłoniło nas do jak
najszybszej zwózki plonów do sto­
dół. Wyścig z czasem i ze zbliżającą
się burzą trwał przez kilka godzin.
Zwożenie z połą zakończyliśmy o 2 w

nocy.
Z dalszego ciągu opowiadania do­

wiedzieliśmy się. że w tym samym
czasie reszta spółdzielców pracowała
przy gospodarstwie i przygotowywała
się do rozpoczęcia omłotów. W sobo­
tę rano o godzinie 4 przystąpiono do
młócenia żyta. Gdy z głośnika radio­
węzła rozległ się sygnał hejnału o

godz. 12 — spółdzielcy ż Libertowa
mieli już wyjnłóconych 47 worków
ziarna, tj. 2 .500 kg.

Tego samego dnia zawieźli ziarno
do magazynu w Swoszowicach,

— ale wspomniane dwie
złożyły jedynie zaliczki,
„libertowiacy" od razu

pełną należność żyta.

dużych powiatowych miast rosyjski? I

Maszyny, coraz więcej maszyn i WC1-|
wy pot robotników pomnażały
kanckie fortuny. Właśnie przecjJ’
tym maszynom zwróciła się pierw?1
fala robotniczego gniewu Proleta.’’
nieświadomy jeszcze, nie rozumjJ'
cy źródła zla, przyczynę swych
szczęść upatrywał w technice. W jJ.‘
roku groźny tłum ruszył ulicami J

dzi. Tkacze szli w kierunku zaktajj,
Scheiblera Wyważono bramy. p0S!|
w ruch kamienie. Zdemolowano |J
fabryczne — potrzaskano mechanfo
ne warsztaty.

Nie na wiele się to zdało — fabry
kant maszyny naprawił, odbijając j?
bie szybko straty na robotniczych Zil
robk ach.

Lecz uciemiężona klasa -obolnlc^
nie zrezygnowała z walki — z wały
żywiołowej jeszcze, niezorganlzW)i
nej lecz przybierającej na sile. Tuj
tam zrywają się pierwsze strajki. V/
1870 roku strajkują robotnicy w Wat(
szawie i tkacze w Zelowie. Wybucha,
ją rozruchy w Zgierzu W czterech

brykach sukna jednocześnie stanęły
maszyny — do fabrykanta udała si
delegacja żądająca w imieniu 100
botników fiodwyżki ptac.

Kapitaliści zatrwożeni rozwojemtj
chu robotniczego w Europie zachuj,
niej, który znalazł swój wyraz w <jju
talności I Międzynarodówki, przeraz
żen: groźną postawą polskich robotnli
ków — wzywają na pomoc żandarme.
rię carską. Gdy w roku 1872 ponad
lOOf) robotników porzuciło pracę u

Scheiblera — zatętnily po bruku ko
żackie konie. Wyszedł na ulice miaslj
batalion piechoty. Aresztowano 10 to.
botników, dwie osoby zamknięto ł

Cytadeli Warszawskiej. Po kilku
dniach strajk zo«tal stłumiony.

Lecz gniew proletariatu rósł, nart,
stal opór przeciwko ciemięzcom. Obu
wa przed klasą robotniczą zaczęła plo
szyć sen z oczu fabrykantów.

Naradzano się w gabinetach polio
majstrów. Wielc.y przemysłowcy: Za.
rnojscy, Kronenbergowie, Poznanscj
zabiegali o pomoc zaborcy. Tajny cyt
kularz. oberpolicmajstra warszawskie,
go zwraca uwagę żandarmom „ni
rzemieślników I ludzi fabrycznych I
na powstające z różnych powow
zatargi między właścicielami fabryk
i rołx>tnikami“.

Ale wszelkie knowania polskie) bon

żuazji z zaborcami nie są w stanie y,
zahamować rodząctj się świadomości!

klasy robotniczej. Coraz częściej na, |
pływają z różnych miast zatrważali
ce potentatów przemysłowych wieścili
„W kotłowni -Lilpopa przerwało pra-1
cę 160 ludzi", „wybichl strajk górni, I
ków w Mślowicach", „1 kwietnia 188! I
roku dwa tvsiące robotników- i wan |
sztatów kolei wa szawsko. • Wiedeń, t

skiej zaległo plac domagając się pn|
wrócenia dawnych cen, wydaleni!
znienawidzonych zwierzchników i po,
wrotu robotników wydalonych za W
że siarczystym policzkiem odpońT
dzieli na cios wymierzony im przea
głównego majstra Aitdorlera".

Opór robotników choć stale naradiu
jący — byl jeszcze nieświadomy, nil

zorganizowany. Klasa robotnicza nil

łączyła swej w.alkl ekonomicznej z po­
lityczną. Nie rozumiała, że przed'I
wieństwa między kapitałem I Pr8ti j
są nie do pogodzenia, nie uświada­
miała sobie jeszcze swej historvcznt|
misji „grabarza kapitalizmu". Pro*
dzone przez studentów nieliczne kol­
ka w których robotnicy kształcili sięI
rozszerzali swój horyzont myśW
nie żądały niczego więcej niż ośwńlf

dla ludu.
Aby walka klasy robotniczej mogił,

przynieść owoce, aby była skuteczno,;
trzeba było zaszczepić masom klaski
wą socjalistyczną świadomość, trzeiij
było uzbroić je w rewolucyjną t^
trzeba było stworzyć czołowy oddzia

klasy robotniczej — Partię. Tego wl"
kiego dzieła dokonali założyciel i

przywódcy Socjalno • Rewolueyffl|
Partii „Proletariat" z Ludwikiem Wi‘.

ryńskim na czele.

Jeszcze chwila obliczeń i oto

zynier Gąsior stwierdza, że -'l ,j
azielcy z Libertowa przekro

plan dostawy żyta o 15 Pr0C'.< i
(Fot. Cz. 1
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o zna sirój warsztat i własne ręce
„ECHO KRAKOWSKIE" Słf. S

. rrvstv na zimno z ogórkiem&“n" ap?ekany z jabłkami
na makaron

pr „lenki twardy makaron 1 do-
zrobć,Ugotować w kipiącej

brie „/wodzie, gdy ugotowany odce-
osolonei . £ zimną wodą Rondel wy-
dzić 1 pr* masłem I osypać bułeczką

warstwami makaron 1 cienko
t>k,sd,a.ćne jabłka, posypane cukrem 1

pokr8, "pm Dać trzy warstwy maka-
dwTe warstwy Jabłek Pokropić

r°n?o'cdhu masłem 1 zapiec. Podać po-

J^ny cukrem.
_______

SZARADA
w-iałka telefoniczna wydana w

rnkulD53 piata nam stale figle. Oto
nrtyklad: gdy znajdziesz „Ogrodni­
ce Zakłady Miejskie". sformują
ir numery telefonów podano pod M
* Miejskie Zakłady Ogrodowe t od

Tak samo przedstawia się sprawa
. zakładami Ogrodniczymi Miejski-
mi Zgodnie z książką tel. — patrz
v’ pod Miejskie Za­

kłady Ogrodnicze.
I tak dokoła Woj­
tek.

Pisaliśmy już o

tym w dn. 11N1.
br. w not zatytul.
„Telefoniczny labi­
rynt".

A, że ten labi­
rynt rzeczywiście

nie ma wyjścia, wyjaśniamy: ~

Wyjaśniamy tym wszystkim,któ­
rzy przez szczęśSwy zbieg okoliczno
id nie zetknęli się z książką
Ufoniczną, że Ogrodnicze Zakłady
Miejskie to rzeczywiście Miejskie Za

kłady Ogrodnicze, które jednak nie

są Miejskimi Zakładami Ogrodniczy
mi j szukanie numerów telefonów
łych zakładów w spisie telefonów

jest oczywistą stratą czasu. Nie ma

To co się nazywało Miejskimi Za­
kładami Ogrodniczymi już nie. istnie
je pod. tą nazwą. Nazwa oficjalna
brzmiala do niedawna: Miejskie
Przedsiębiorstwo Ogrodnicze, a nu­
mery telefonów podano na stronie
6! w książce telefonicznej. Numery
te obowiązują w dalszym ciągu Za­
szła jednak ta różnica, że obecnie
Miejskie Przedsiębiorstwo Ogrodni­
cze przekształciło się dla urozmaice­
nia w Zarząd Zieleni Miejskiej (to
nawet ładnie brzmi!).

0 Czytelnicy! Nie traćcie nadziei
pomysłowość ludzka nie ma granic.
Być może że niejeden z IV«s pozie­
lenieje ze złości .lecz trudno — mu­
si być przygotowany na najgorsze!

P. S. Jeśli chcesz nabyć ładne
kwiatki — zapisz sobie numer Za­
rządu Zieleni Miejskiej: 222-37.

(AB)

Echo działa
UPORZĄDKOWANO

V IEZBYT przyjemny widok przed
’ stawiał teren w pobliżu Hali

Targowej na Grzegórzkach. O ster­
tach gruzów i ziemi zalegających
plac pisaliśmy w notatce pt. „Za­
niedbany plac".

Zgodnie z naszymi uwagami —

pracownicy MPRB doprowadzili te
ren wspomniany -do należytego sta­
nu. (1819)

J^UDUJĄC stolicę, oddajemy co ro-

ku na dzień 22 lipca do użytku ja
K1S potężny obiekt — Trasę W-Z, Ma-
^bnszJ,ah MDM, teraz zaś drogie

i’-’ -■ Miasto, które powsta
ruiny.

Cieszy to nas tym
lardziej, że każdy

krakowianin ma w

budowie Warszawy
swój udział jeśli nie
bezpośredni, to po­
średni poprzez uczest
nictwo w Społecz­
nym Funduszu Od­
budowy Stolicy. W
naszym wojewódz-

. twie — jak stwier-
c21,to niedawny zjazd aktywistów

w Krynicy — akcja zbiórki na

odbudowę Warszawy przebiega na o-

nieźle, w niektórych zaś ośrod-
Ksch bardzo dobrze.

marę
z kompletnej

SPOSROD POWIATÓW...

przodujących należy powiat brze
ski, który w trzeciej eliminacji o-

Sólnokrajowej zajął drugie miejsce
(Po pow. Koźle), dystansując zeszło­
rocznego zwycięzcę, pow. Międzychód
(który „wylądował" na trzeciej pozy-
01'). Do zdobycia pierwszego miejsca

rakowalo pow. brzeskiemu nie wiele

_■°° właśnie brzeszczanie odżałować
18 m°gą. Oprócz bowiem jeszcze

większego zaszczytu ominęła ich głów
P(?®roda inwestycyjna w kwocie

otł.OOO.— zi. którą zagarnął zwycięski
Powiat Koźle.

W skali wojewódzkiej jednakże nikt
J z nie wyprzedził pow. brzeskiego
rA>re®° systematyczność świadczeń.
r„,n® formy pracy i propagandy a w

nrr>A uCie wykonanie planu w 140,f
* uc- były wzorowe.

tei sh nowych norm
— niótui przodownik pracy ZMP-owiec Siewiorka

W Chrzanowskiej Fabryce Lokomotyw
„szturmówki techniczne
rozpoczęły natarcie
GIGANTYCZNA suwnica przenonosl olbrzymie elementy

zów do montażowni. Mknie po zawieszonych u stropu
szybko i bezgłośnie. Hala huczy warkotem obrabiarek,
szlifierek. Ludzie pracują w skupieniu z najwyższą uwagą śledząc
ruch maszyn. Tak przebiega praca w Fabryce Lokomotyw im. Feli­
ksa Dzierżyńskiego w Chrzanowie, której załoga od kilku tygodni kład. Początkowo była tylko jedna
przeszła na nowe normy.

pozycja, zdobyta przez „szturmów-
kę“.

a

parowo-
szynach
tokarek,

„SZTURMÓWKI" ROZPOCZĘŁY
NATARCIE...

JUŻ pierwsze dni pracy potwier­
dziły słuszność zorganizowania-

„szturmówek technicznych". Tam,
gdzie zawodziła wiedza i praktycz­
ne umiejętności robotników, posy­
łano „szturmówkę", która poucza­
ła, stawiała wnioski do usprawnień
i powoli modernizowała cały za-

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Słowackiego — Nieczynny.
Stary — Nieczynny.
Poezji — Nieczynny.
Młodego Widza — Nieczynny.
Groteska — Nieczynny.
Satyryków — godz. 19.15 — „Za­

dry i Kadry",

Uciesze — „Akcja B“, w Apollo “•

„Bój skończy się jutro", w Warsza­
wie — „Awantura na wsi" i w Mło­
dej Gwardii — „Pogromca atamana",

Lepsze warunki
mieszkaniowe
będą mieli
tu tym roku

studenci krakowscy
Studenci krakowscy po powrocie

na studia nie poznają swych miesz­
kań. We wszystkich domach aka­
demickich w Krakowie przeprowa­
dza się bowiem gruntowny remont
i każdy potrzebujący remontu po­
kój zostanie pięknie odnowiony, a

nawet umeblowany. Administracja
domów akademickich nabyła już
ponad 500 nowych, estetycznych
szaf,

W
kim
stać
dla studentów rozmaitych punktów
usługowych, jak warsztaty szew­
skie, fryzjernie czy zakłady kra­
wieckie. Nadto wszystkie domy zo­
stały zaopatrzone w dużą ilość bie­
lizny pościelowej, którą będzie moż­
na każdorazowo za niewielką opła­
tą wypożyczyć.

■f'' DY przechodzimy, do stanowiska
młodego ZMP-owca Siewiorka

ten wita nas serdecznie i z zadowo
leniem. Dawniej na jego stanowis­
ku pracowało pięciu robotników.
Dzięki wprowadzonym usprawnie­
niom, jednego pracownika przenie
słono gdzie indziej, a mimo to wy
dajność pracy utrzymała się na

dawnym poziomie. Nowe normy
nie przeraziły Siewiorka. Kto bo­
wiem zna swój warsztat i własne
ręce — ten nie boi się nowych
norm. Dawniej Tomasz Siewiorek
wykonywał 190 proc, normy, póź­
niej realizował dzienne zadania w

160 proc. A w ostatnich dniach re­
gularnie przekracza 200 proc, nor­
my. Ma więc Siewiorek powód
dumy i radości.

POWÓD DO TROSKI

do

200 stołów i 1000 krzeseł,
nadchodzącym roku akademie
młodzież będzie mogła korzy-
ze specjalnie przeznaczonych

Przyspieszyć
roboty
na budowie

kąpieliska
„Mateczny**

W Podgórzu — robotnicy Budowntc
twa Przemysłowego Drobnej Wytwór­
czości w Krakowie kontynuują roboty
związane z uruchomieniem nowego ka
pieliska, w którym będzie wykorzysta
na woda ze źródła Mateczny. Na pro­
wadzone roboty wpływa jednak ha­
mująco fakt, że część pomieszczeń
jest dotychczas zajęta przez spółdziel
nię pracy. Wprawdzie jeszcze w lutym
br. Prezydium Miejskiej Rady Naro. -'

dowej w Krakowie podjęło uchwałę
o konieczności przeniesienia warszta­
tów spółdzielni do innych pomiesz­
czeń — do tej jednak pory uchwala
nie została zrealizowana. Z uwagi na

tok robót trzeba jednak jak najszyb­
ciej dokonać przeprowadzki spółdziel­
ni, aby robotnikom umożliwić termi­
nowe wykonywanie planów. We
wspomnianych pomieszczeniach znaj­
dować się będzie 14 kabin kąpielo­
wych, 8 leżaków do zawijań borowi­
nowych oraz 3 leżaki do suchych o-

kladów borowinowych i szereg innych
leczniczych urządzeń.

NIE TYLKO KOMITET
POWIATOWY OW

rTAKŻE i Miejski Komitet Odbudo-
wy Warszawy w Brzesku zajął w

skali wojewódzkiej czołową, bo drugą
pozycję, zaś w skali ogólnokrajowej
może również pochwalić się sukce­
sem: szóste miejsce po Bielsku, Kra­
kowie, Płocku, Radomiu i Andrycho­
wie.

A gminne korni
tety? W czołów­
ce woj. krakow­
skiego znalazły
się wśród sied­
miu dwa z pow.
brzeskiego: Iwko
wa na drugim
miejscu, Szczuro­
wa na szóstym.
Iwkowa ponadto
jest między 16
najlepszymi ko­
mitetami gmin­
nymi z całej Pol­
ski.

Wobec takich wyników byłby wstyd
gdyby i jakiś brzeski komitet zakła­
dowy nie sięgnął po laury. Tak, w ze­
spole 16 najlepszych w kraju znalazło
się koło Budowy Warszawy przy Pań­
stwowych Zakładach Piwowarsko-Sło-
downiczych w Okocimiu, które zara­
zem w skali wojewódzkiej zajęły dru­
gie miejsce.

Pobieżny ten przegląd wyników
pow. brzeskiego w odbudowie stolicy
świadczy, że słusznie przypadło mu w

udziale przodujące w Polsce miejsce

„BYSTRA" FRZODUJE

"TAKICH laureatów w skali ogólno-
*• polskiej mamy w naszym woje­

wództwie jeszcze i w Innych dziedzt-

Palao Sztuki —> „Wielki Proletat
riat".

Muzeum Etnograficzne (plac Wolni-
ąa) „Sztuka w ustroju ludowym".

Muzeum Archeologiczne przy PAN,
ul. Sw, Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Wystawa w Domu Szolayskich (pisa
Szczepański).

Muzeum Historyczne miasta Krako-
Oddzial Muzeum Narodowego przy

wa ul. św. Jana 12.
ul. Smoleńsk 9 III p. „Zbiory dawne,
jako produkt sztuki i rzemiosła" 1
„Szkło artystyczne dawne i współ­
czesne".

Apollo — „Węgierskie melodie" *—

godz. 16, 18, i 20,15.
Uciecha — „Najpiękniejsza" «—

godz. 16, 18,15 t 20,30.
Warszawa — „Najpiękniejsza" •—

godz. 15,30, 17,45 i 20.

„szturmówką", dzisiaj jest ich już
siedem. W ciągu kilku tygodni
„szturmówki" wykonały nielada ro

botę. Złożono aż 146 wniosków
usprawnień. Największa ilość, bo
aż 55 wniosków opracowano w wy­
dziale mechanicznym, 39 w

żowni i 52 w pozostałych
łach.

Wartość tych wniosków

gromna. Zastosowanie tylko 36 spo­
śród nich przyniosło 63.000 zł. osz­
czędności.

Na skutek nawału pracy „sztur­
mówki" musiały wprowadzić swo­
je „godziny urzędowania". O godz.
9 fachowcy ida na wybrany oddział
i przeglądają przeciętnie 10 stano­
wisk roboczych. To trwa mniej
więcej do południa. Potem znowu

zbierają się, radzą i analizują wnios
ki i usprawnienia. Praca „szturmó-
wek technicznych" to wielka . cen­
na pomoc dla robotników.

Wojciech Kaider

monta-
oddzia-

jest o-

Wanda — „Zagubione melodie" i—
godz. 15,45, 18 i 20,15.

Sztuka — nieczynne.
Wolność — „Pieśń tajgi" — godz.

16,18i20.
Młoda Gwardia — „Pogromca ata-

mana" — godz. 15,30, 17,30 i 19,30.
Chemik — „Wiejski lekarz" —

godz. 17, 19,15. W poniedziałek nie­
czynne.

Dworcowe — PKF .

— „Czeska por­
celana", „Podziękowanie dla kotka".
W poniedz. PKF, „Malarstwo Suri-
kowa", „Pieniny", Sport radziecki
12/52. Godz. 16 — 24 .

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222-22 1 311-13m
Udziela pomocy we wszystkich na­
głych wypadkach i nagłych zachorze-
niach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynna
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Floriańska 15, Rynek Główny 13,
Stradom 2, Łobzowska 20, Retoryka 1,
Bronowice — Wyspiańskiego 4, Ko­
nopnickiej 3.

Dyżury chirurgiczne w niedzielę!
Oddział chirurgiczny szpitala przy uL
Trynitarskiej 11, w poniedz.: II kii-

NIEDZIELNE PORANKI

Wanda — o godz. 10,15, 11,30 i 12.45
— Program złożony z kolorowych
kreskówek: „Mali ogrodnicy", „Misio
— kula", „Chomik samolub" i „Za­
sadził dziad rzepkę".

O godz. 10 i 12 zobaczymy na po­
rankach następujące filmy: w Wol­
ności — „Raczek się spóźnia" w

za-

Bo

1

)

nie

ERDECZNEGO śmiechu
zdrościli Siewiorkowi inni,
każdy umiał sobie pracę nale­

życie zorganizować. Na przykład
frezer Pactwa skrawał obwód ko­
ła porowozu z szybkością 17m/min.
i uparcie twierdził, że zwiększenie
obrotów i posuwu freza jest nie
możliwe ze względu na wytrzyma­
łość narzędzia. I wówczas na jego
stanowisko robocze przybyła „sztur-1
mówka techniczna". Byli to ludzie
znani, cieszący się wśród robotni-'
ków pełnym zaufaniem. W skład.
ekipy wchodzili: przedstawiciel Pod
stawowej Organizacji Partyjnej,
technik normowania, przodownicy |
pracy i racjonalizatorzy. Stanęli >

sobie przy warsztacie Pactwy, przy
patrywali się, stawiali pytania i1

skrupulatnie obliczali możliwości i

pracy. Wreszcie postawili swoją dia ,

gnozę:
Frezer Pactwa może skrawać

z szybkością od 17 — 30 tn/min.
i że dotychczas osiągał jedynie
dolną granicę możliwości".

Dzięki zwiększeniu posuwów z

88 mm/min. na 153 mm/min. —

Pactwa 2 krotnie powiększył wy­
dajność swojej pracy. To był jeden
z pierwszych sukcesów i pierwsza I

Mmo zwiększonego
zapotrzebowania
octu na pewno
nie zabraknie
W KRACZAMY w ok^es robie­

nia wszelkiego rodzaju mary­
nat a więc i zwiększonego zapotrze
bowania ■'a ocet. Przemysł octowy
w tym sezonie odpowiednio rozsze

rzył swą produkcję tak, że octu W
bieżącym roku na pewno nie za­
braknie. Wytwórnie dostarczają o-

cet w .szerszym asortymencie niż
w ubiegłych latach. Obecnie może­
my już otrzymać, w dostatecznej
ilości w sklepach ocet o mocy 10
i 6 proc.

Pamiętajmy jednak, że na ocet
trzeba koniecznie przynieść do skle
pu butelkę, za którą sklep obowią­
zany jest zwrócić równowartość —

płacąc po zł 0.60 za butelkę litro­
wą i zł 0.45 za butelkę półlitrową,

(cz.)

ZASŁAD ORTOPEDYCZNY
Kraków, Wielopole 12, teł. 565-70

Rzem. Spółdzielnia Pracy Rymarzy
poleca swoje usługi

wykonując wszelkie wyroby ortopedyczne jak:
PASY BRZUSZNE — POOPERACYJNE
PASY CIĄŻOWE
PASY PRZECIW OBNIŻENIU ZOŁĄD-
KA
PRZEPUKLINOWE (jedno i dwustronne)
APARATY ORTOPEDYCZNE NOG,
SUSPENSORIA,
WKŁADY DO BUTÓW itp.
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UWAGA KONSUMENCI
BENZYNY!

CENTRALĄ PRODUKTÓW
NAFTOWYCH

zawiadamia
że w m-cu sierpniu 1953 r. wpro­
wadza do sprzedaży w stacjach

I benzynowych i w składach hur­
towych CPN i CRS „Samopomoc
Chłopska" wysokowartościowe
paliwo motorowe etylizowane,
pod. nazwą

„ETYLI NA”
ETYLINA jako paliwo motorowe
o wysokich właściwościach prze­
ciwstukowych może być stosowa
ne wyłącznie do silników spalino
wych o napędzie benzynowym.
Z uwagi na domieszkę płynu ety
lowego — środka silnie trująccgo
— niedozwolone jest używanie
ETYLINY do celów przemysło­
wych, produkcyjnych i wszyst­
kich innych poza napędem silni­
ków, a zwłaszcza do praktykowa
nego przez kierowców zasysania
paliwa ustami, zmywania rak o-

raz do celów gospodarstwa domo
wego (czyszczenia garderoby, czy
szczenią podłóg itp.) .

Ze względu na niebezpieczeństwo,
grożące zdrowiu pracowników sty
kających się bezpośrednio z ety­
liną należy zachować bezwzględ­
ną ostrożność i przestrzegać ściśle
wszelkich zaleceń podawanych
przez obsługę stacji benzynowych
i składów, a niezależnie od tego
zapoznać się obowiązkowo z prze
pisami zawartymi w Instrukcji
PKPG z dnia 25 stycznia 1952 r.

Rozdział 11 „Zachowanie bezpie­
czeństwa przy dystrybucji etyli­
ny" (Monitor Polski Nr A-13, poz.
147).

Centrala Produktów Naftowych
Biuro Wojewódzkie w Krakowie

_____ ________________

K 14616-0

tecznym przy spółdzielni produkcyj­
nej w Leksandrowej. Palącą zaś ko­
niecznością jest wyszukanie odpowied

I powiat brzeski
buduje stolicę

nach. Oto znane sanatorium przeciw­
gruźlicze w Bystrej zdobyło we współ

zawodnictwie sztan
dar przechodni ZG
ZZ Pracowników
Służby Zdrowia. La
two to nie przy­
szło, ale od czegóż
odpowiednia orga­
nizacja? Potrafiono
tu wykorzystać do
maksimum nowo­
czesne urządzenia

pawilonów 1 laboratoriów dla syste­
matycznego prowadzenia zarówno le­
czenia, jak i prac naukowo-badaw­
czych, potrafiono wprowadzić pomy­
sły racjonalizatorskie, których auto­
rem jest kierownik laboratoriów zakła
dowych dr Broda. Same jednak, choć
by najbardziej nowoczesne urządze­
nia i sama organizacja nie dałyby
jeszcze takich wyników, gdyby nie za­
wodowe doszkalanie personelu lekar­
skiego i pomocniczego, które prowa­
dzono systematycznie metodą „lekar­
ską", bo na zasadzie konsyliów.

PODSTAWA — PUNKCIARZE
BIBLIOTECZNI

£Z OLEKTYW prowadzi zawsze do
*•* zwycięstwa. Przekonała się także
o tym i Bocheńska Biblioteka Powia­
towa, która zdobyła teraz proporzec

NIEDZIELA, 3 SIERPNIA

5.55 Początek audycji, 6.00 Wiadomo
ści poranne, 6.05 Muzyka na dzień do­
bry, 7.00 Wiadomości poranne, 7.05 Ka
lendarz radiowy, 7.10 „Od melodii do
melodii", 7.55 Program dnia i komu­
nikaty, 8.00 Dziennik poranny, 8.20
Muzyka operetkowa, 8.55 „Miłośnikom
pięknej muzyki", 9.25 „Wieś tańczy i
śpiewa", 9.40 Dla dzieci w wieku prze i
szkolnym, słuch. J. Korczakowskiej
pt. „Helenka i piosenka", 9.55 Skrzyń
ka ogólna PR w oprać. T . Krzemie­
nia, 10.10 Poezja i muzyka, 10.40 Po­
gadanka dr Andrzeja Myślickiego z cy
Iclu: „Nowości techniczne i naukowe",
10.50 Koncert słynnych solistów.

11.10 „5:0 dla młodości" — aud. dla
młodzieży, 11.40 Skrzynka Wszechnicy
Radiowej, 12.04 Przegląd czasopism,
12.15 Tańce symfoniczne wyk. ork.
rózgi bydgoskiej PR pod dyr. Arnolda
Rezlera, 13.15 Sygnały festiwalowe,
13.30 wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi,
13.40 Dzienniczek harcerza.

14.00 Audycja literacka, 14.25 Kon­
cert dla wszystkich, 14.50 „W walce o

nową wieś", 15.05 Stylizowana muzy­
ka ludowa. 15.15 Muzyka rozrywkowa,
16.00 Audycja literacka.
17.15 Chwila muzyki. 17,20 Dziesięcio­
lecie odrodzenia Ludowego Wojska Pol

skiego. 17,45 Polskie pieśni masowe.

17.55 Chwila poezji. 18,00 Dobre mia­
sto

_ słuch, wg. pow. Georgi Gulii.
19.30 Melodie taneczne. 29,00 „Na ra­
diowej estradzie". 21,00 Dziennik wie­
czorny. 21,15 Felieton. 21,25 „Żniwiar­
ka" pieśń Mieczysława Krzyńskiego.
Słowa Stanisława Ryszarda Dobrowol
skiego, wyk. chór i ork. PR. 21.30 Kon­
cert młodych artystów laureatów festi­
walów młodzieżowych. 22,00 Wiadomoś
ci sportowe z całej Polski. 22,30 Wiado
mości sportowe, 22.40 Wieczorna sere­
nada, 23.10 Koncert symfoniczny, 23.50
Ostatnie wiadomości.

przechodni Woj. Rady Czytelnictwa i
Książki, jako najlepsza w wojewódz­
twie krakowskim. Oprócz bowiem do­
skonałej pracy Miejskiej Biblioteki i

Czytelni w Bochni, odgrywającej w

życiu kulturalnym miasta olbrzymią
rolę — zasadniczy wkład w ten suk­
ces wnieśli „punkciarze biblioteczni",
którzy stanowią prawdziwą armię zdo
bywającą dla książki nowego czytel­
nika.

punktów w pow. nowosądeckim.. Szcza
golnie daje się to odczuć w Korzen­
nej, Nawojowej 1 Łososinie Dolnej,
hamując rozwój czytelnictwa 1 inne
osiągnięcia ■biblioteki powiatowej w

Nowym Sączu.
A są one mimo to pokaźne: 25.000

tomów (podczas gdy w 1945 r. było za

ledwie 2.535), 14 bibliotek gminnych,
151 punktów bibliotecznych, przecięt­
na wypożyczeń w r. ub. — 24.966. Ta
przeciętna jest wynikiem wytężonej a

częstokroć oryginalnej pracy posz­
czególnych placówek, organizujących
wystawy tematyczne, pogadanki, wie­
czory dyskusyjne, opiekujących się w

szczególny sposób byłymi analfabeta­
mi, którzy poprzez książkę uzyskują
możność dalszego samokształcenia.

TATRY NA PŁÓTNIE

za pośrednictwem

Złożyła się na ten
sukces również prą
ca poszczególnych
bibliotek wiejskich,
takich jak np. bi­
blioteka gminna w

Wiśniczu Nowym,
jedna z najstar­
szych, bo mająca
już za sobą 6 lat
działalności. Rozro­
sła się biblioteka
wiśnicka, działając
15 punktów w gro­

madach, pozyskując 1200 czytelników
— przeważnie rolników i młodzież.

Te sukcesy nie mogą jednak prze­
słaniać pewnych jeszcze braków pla­
cówki w Wiśniczu Nowym. Przydało
by się zatem powiększyć księgozbiór
zwłaszcza dla młodzieży, trzeba by le­
piej zaopiekować się punktem biblio­

nich pomieszczeń dla niektórych gro­
madzkich punktów — do czego „przy­
łożyć" się powinna również Gminna
Rada Narodowa.

10 RAZY WIĘCEJ KSIĄŻEK

BRAK lokali nie jest „osobliwością"
jedynie biblioteki wiśnickiej. Na

tę samą chorobę cierpi także kilka

INNEGO rodzaju osiągnięciami w

dziedzinie kulturalnej może się po­
chwalić Zakopane a raczej jego pla­
stycy. Ci postawili sobie za punkt
honoru urządzić co miesiąc wystawę
obrazów lub rzeźb. Na ostatniej, let­

niej wystawie po­
dziwialiśmy wśród
114 prac (18 auto­

rów) swoisty pej­
zaż tatrzański, któ­
ry wyszedł spod
pędzla tamtejszych
dobrych artystów,
jak St. Galek, Stań
ko, Fleck, Szerlag,
A. Gałek.

Wystawa cieszy się dużą popular­
nością wśród wycieczek, które zasma

kowawszy w pięknych krajobrazach,
idą z tym większą ochotą w góry, by
przeżyć jeszcze raz — ale już na ło­
nie natury — całą gamę wrażeń, ja*
kich nie skąpią Tatry. (Marro)



Wraz z Emilem Zatopkiem

W Cetniewie
zakończył się
obóz
piłkarzy ręcznych

W ubiegły piątek zakończył się

Gwidon Miklaszewski

„ECHO KRAKOWSKIE**

„WESOŁY TURNUS NA KOLONII!.."

polscy lekkoatleci już trenują
w Bukareszcie

Kolarze wyruszyli na trasę
mimo 49-stopniowegb upału

M ŁODZ1EŻ rumuńska serdecznie witała przybywających do Bukaresztu

delegatów na IV Festiwal Młodzieży i Studentów. Szczególnie en­
tuzjastycznie witani są w Bukareszcie sportowey Obok Polakow są już
na miejscu sportowcy Związku Radzieckiego, NUD, Węgier, CSR, Korei
Chin I udowych Austrii, Wioch, Libanu, Belgii, Holandii, Francji i wie­
lu mnich kiajow.

Ha kortach
tenisowych
województwa

Rozgrywki o mistrzostwo ligi
wojewódzkiej w tenisie przyniosły
zwycięstwo Gwardii nad Ogniwem
8:7 oraz zdecydowany sukces Ko­
lejarza, który pokonał Unię Ży­
wiec 11:4. Kolejarz posiada bardzo
silną drużynę.

Po tych spotkaniach w tabeli
ligi wojewódzkiej prowadzi Kole­
jarz Kr. przed Gwardią Kr. (obie
drużyny po 1 zwycięstwie) Ogni­
wem Kr. i Unią Żywiec.

16 sierpnia spotkają się Ogniwo
Kolejarzem i Gwardia z Unią,
23 sierpnia Kolejarz z Gwardią

Unia z Ogniwem.

z
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W ubiegły piątek zakończył się w

Cetniewie 2-tygodniowy obóz, na

który zostało powołanych 50 piłka
rzy i piłkarek ręcznych. Kierow­
nictwo obozu spoczywało w rę­
kach mgr. A. Szymańskiego i J.
Tila, a naszych sportowców szko­
lił trener z NRD, Weber. Wielu
spośród zawodników doszlifowało
na obozie swą formę. Wśród dziew­
cząt wy różniły się: Seichter z Kra­
kowa, Piechura, Kostka II i Droz­
dowska. Z mężczyzn najleniej
wypadli bramkarze: Machnik, Cie-
śliński i Bartoń oraz obrońcy:
Świst) iński, Hauff, Kozera i Soło w

ski. Gorzej jest z atakiem, u które­
go szwankuje technika i strzały.

Trener Weber wskazuje na ko­
nieczność usilnej pracy nad pod­
wyższeniem poziomu techniki i tak

tyki, w której jesteśmy jeszcze da
leko w tyle za najlepszymi zespo­
łami Europy. Więcej uznania ma

Weber dla naszych zawodniczek,
których poziom gry ocenia bardzo

wysoko.

WKLASIEAIB.

Rozgrywki tenisowe w klasie A
już się rozpoczęły. Niespodzianką
było zwycięstwo St.ali Chrzanów,
nad AZS Zakopane 9 6, dziś odbę­
dzie się w Tarnowie mecz pomię­
dzy Ogniwem a Włókniarzem Kra
ków.

W klasie B największe szanse

na zajęcie pierwszego miejsca po­
siadają OWKS Kraków, Spójnia
Okocim i Włókniarz Andrychów.

Unia Trzebinia, Start Kraków i
Budowlani, wycofały się z rozgry­
wek.

thjspsi siatkarze
szlifują formę
na obozie we Wiocławiu

W sobotę 1 bm. rozpoczął się we

Wrocławiu obóz treningowy dla
kadry polskich siatkarzy. Zawod­
nicy przygotowują się do między­
narodowego spotkania z Bułgarią,
które rozegrane zostanie we wrze­
śniu w Warszawie z okazji Mię­
dzynarodowego Kongresu Studen­
tów.

Na zgrupowanie zostali powoła­
ni: Wóluch, Wleciał, Radomski.
Szuppe, Jóćwiak, Poleszuk (AZS),
Łaszcz, Zaborzęcki,
delski, Antczak
las (CWKS) i
nia).

Kierownikiem
nek Prezydium Sekcji Piłki Siatko
wej GKKF — Menel. Szkolenie
prowadzić będą trenerzy: Kraus 1
Michniewski. Obóz trwać będzie
do 27 sierpnia.

Wszystkie eki­
py sportowe zo­
stały zakwatero­
wane niedaleko
„Stadionu im. 23

sierpnia", na któ
rym dziś odbę­

dzie się uroczy­
ste "otwarcie IV
Festiwalu.

Stadion ten.

który młodzież
rumuńska wybu­
dowała dla ucz­
czenia IV Festi­
walu, pomieści

80.000 widzów.

Polacy, którzy
doskonale znieś­
li długą, blisko

60-godzfnną podrńż. już na drugi
dzień po przyjeździe przystąpili do

treningu. Lekkoatleci trenowali w

piątek wspólnie z zawodnikami cze­
chosłowackimi z Emilem Zatopkiem
na czele. Wraz z Polakami i Czecho-
slowakami trenował również Austra­
lijczyk — Dane Stephens. który le­
gitymuje się w biegu na 5.00(1 m wy­
nikiem 14:38.0. W czasie treningu
Stephens przebiegi 1500 m poniżej
3:55 eo świadczy, że jest w doskona­
lej formie i będzie groźnym przeciw­
nikiem dla Zalopka. Anulriewa i

Węgra Kovacsa. Przy tej ostrej wal
ce laka niewątpliwie rozegra się na

bieżni mogą bardzo dużo skorzystać
nasi reprezentanci — Chromik i

Graj;
REKORDY RUMUŃSKIE

W bardzo dobrej formie znajdują się
lekkoatleci Rumunii. W poniedziałek
rozegtane zostały ostatnie eliminacyj­
ne zawody przed Festiwalem. Uzyska­
no wiele nowych rekordów w Rumu­
nii. W biegu na 800 m Edyta Treybai
uzyskała doskonały czas 2:13.6, popra­
wiając rekord Rumunii o 2,5 sek. Bar­
dzo dobry wynik na tym dystansie o-

siągnęła druga na mecie Florentyna
Peiiescu — 2:17.4. Drugi rekord uzy­
skała rewelacyjna 16-letnia lekkoatlet-
ka Rumunii, mistrz sportu Jolanta Ba­
łaś w skoku wzwyż, skacząc 1,60 m

Trzecim rekordzistą jest Konstantyn
Spiridon, który w rzucie młotem uzy­
skał 55,80 m.

POPULARNOŚĆ DROGOSZA
Mówiąc o bokserach należy dodać,

że największą popularnością wśród

sportowców rumuńskich.cieszy się Le­
szek Drogosz. Jedynym jego konku­
rentem jest Królak. Wioślarze i kaja­
karze trenują w miejscowości Snagol
położonej o 30 km od Bukaresztu

Znajduje się tam wspaniały tor wioś­
larski, posiadający przepisową długość
2.000 m i szerokość 85. Tor ten. podob­
nie jak „Stadion 23 sierpnia" — jest
fest i wałowym czynem młodzieży ru­
muńskiej.

W hali „Dynamo" przeprowadzają o-

stalnie treningi przed starłem nasze

siatkarki a obok w sąsiedniej sali tre­
nują ping-pongiści. Również na sta­
dionie „Dynamo" trenuje czwórka na­
szych gimnastyków Rakoczy, Świerży,
Sobala i Jokiel.

Wielkim zainteresowaniem cieszy się
w Bukareszcie trening piłkarzy wę­
gierskich. W czwartek Węgrzy roze­
grali spotkanie treningowe Węgry A —

Węgry B. Zwyciężyła reprezentacja A
4:2 (3:1). W skład młodzieżowej repre­
zentacji Węgier wchodzi 4 członków

drużyny, która odnibsła niedawno suk
ces w Brukseli, zdobywając mistrzo­
stwo świata juniorów. Są to Szabo.
Bukovik, Tichy, Balogh oraz trzej o-

limpijczycy: Solikas, Dalnoy i Csor* I
das. Żaden z reprezentantów Węgier uzyskując 6.167 pkt. Adamczyk sko­
nie przekracza 24 lat. (Z). 1czyiotyczce 4 m.

Adamczyk ustanawia

nowy rekord okręgu
We Wrocławiu w dalszym ciągu za­

wodów lekkoatletycznych na Sparta­
kiadzie OW Wrocław uzyskano kilka

dobrych wyników. Startujący bo raz

pierwszy w tym sezonie w 10-boju
Adamczyk ustanowił rekord okręgu.

Ciężkie zadanie

oczekuje naszych reprezentantów

Karnecik

MSTATNIO
nrzpwndr

każdej z

— Nie boiciesię, chłopcy, stać
w takim upale?

— Nam, HUTNIKOM, upal
nie nowość, proszę pana!

przy pracach związanych
wyciągu. Waga
ok. 12 ton.

się kurs
kolar-

Kra-
na

STATNIO zakończył
przewodników turystyki

'

skiej zorganizowany na trasie
ków — Częstochowa. Kurs miał
celu zapoznanie jego uczestników z

zagadnieniami krajoznawczo-turysty­
cznymi i metodyką wycieczek.

Uczestnicy kursu poznali Kraków,
Nową Hutę, Ojcowi, Pustynię Błędow­
ską i części owi o szlak Orlich Gniazd
w Jurze Krakowskiej. Wędrówkę za­
kończono w Częstochowie, zwiedzając
hutę im. B. Bieruta.

*

P LAN znakowania w Górach Swię-
tokrzyskich przewiduje w br. wyz­

naczenie ok. 200. km szlaków' tury­
stycznych. W pracach tych z wydat­
ną pomocą przychodzą miejscowi
działacze turystyczni, wykonując dużą
część robót w ramach prac społecz­
nych.

I

turystyczny
Drży budowie wyciągu turystycz-

nego na Szyndzielnię rozpoczęto
zawieszanie lin nośnych na podpo­
rach. Jest to najtrudniejszy problem

z budową
lin wynosi

A teraz rozpoczynamy po-
zespotu artystycznego

Warszuwa — śródmieście"!

KOL,On7ą~~'___
czfcciącn

huto

Ą zfeiźurA

na bieżni w Bukareszcie
n-j ZAWODNICZEK i zawodników tworzy naszą ekipę lekkoatletyczną na

Bukareszt. Większość z nich to młodzi i uzdolnieni zawodnicy. Przewa­
żnie najlepsi w kraju Rekordziści Polski i tacy, od których oczekujemy no

wych rekordów. Jak się Spiszą, czy mają szanse zwycięstwa?
Nie mamy jeszcze kompletnych da­

nych odnośnie obsady igrzysk lekko­
atletycznych. W tej chwili możemy p<
służyć się właściwie tylko ostatnimi
rezultatami reprezentantów CSR i Wę­

gier, którzy gremial­
nie zjawią się w

Bukareszcie. O wy­
nikach zawodników
radzieckich pisaliś­
my w ostatnim cza­
sie wiele. Niewątpli­
wie, odegrają oni
czołową rolę w sto­
licy Rumunii. Nieo-

szybkie postępy poczyńi-

Czerski, Pin-
(Gwardia), Skoczy
Szołomicki (Spój-

obozu jest, czło-

UPAŁY W BUKARESZCIE

Nasi kolarze z Królakiem na czele

już od samego rana wyjechali na o-

stry 100-kilometrowy trening, nie zwa­
żając na 40-stopn>owv upał jaki panu­
je obecnie w Bukareszcie. Polacy bar­
dzo starannie trenują, przygotowując
Się do ostrej batalii, jaką będą musie-
b stoczyć z lak doskonałymi kolarza­
mi jak np. Duńczyk Pedersen, zwycięz
ca ostatniego Wyścigu Pokoju, z koa­
licją rumuńską, czechosłowacką, buł­
garską i niemiecką z Trelflichem na

czele.

Przy tak wysokiej temperaturze
prawdziwą przyjemnością stał się tre­
ning pływacki Trener Wieltński twier­
dzi, że nigdy wychowankowie jego nie

przystępowali do treningu z tak wiel­
kim entuzjazmem. Natomiast bokserzy
dosłownie roztapiają się. Feliks Szlam

zmuszony bvł nawet zmniejszyć nasi­
lenie treningu planowanego poprzed­
nio.

czekiwane i
li lekkoatleci ŃRD. Np. ich sprinter
Schroeder.

ęCHROEDER będzie jednym z fa-

woryiów seiki. Gdy do tego do­
rzucimy garść niektórych rezultatów

uzyskanych dopiero co w narodowych
mistrzostwach CSR i Węgier — wów­
czas dopiero zdamy sobie sprawę, tak

trudne zadanie czeka polskich lekko­
atletów, którzy doprawdy nie mają
wiele szans na uzyskanie czołowych
miejsc. Węgier Sńlymosi, który na złej
bieżni warszawskiej łatwo pokonał
Macha, przybiegł niedawno w Budape­
szcie dopiero na czwartym miejscu,
zdystansowany przez 3 rodaków! Cza­
sy wahały się w granicach 48 sekund

Spójrzmy na wyniki średniodystan-
sowców. Te przecież nas najbardziej
interesują, bo tu uzyskaliśmy bodaj

najbardziej widoczne postępy. Niektó­
rzy. zachłystują się wynikami Chromi

ka na dystansach od 800 m do 5 km

i rokują mu (czy nie przedwcześnie?)
karierę mistrza olimpiady, a tu tak

Rozsavoelgyi i Kiss na mistrzostwach

Węgier przegrali z lharosem, lecz uzy­
skali lepsze czasy od Chromika —

3.49,6 i 3.50,2. A przecież obaj ci bie­
gacze oie są sławni i niewielu z nas

w ogóle cośkolwiek o nich słyszało. Na

800 m wygrał znany Węgier Bakos

(1:51,7), ale Tanay oraz Baikanyi
też szybsi, przebiegli dystans w

nicach 1:52.

Chcesz wiedzieć już zaraz

jakie są wyniki
spotkań ligowych

dzwoń 559*0'0
*

bv li

gra-

- CZECHOSŁOWACY? — Ich sprln-
•* ter Janecek uzyskał ostatnio IO.fi i

21,6. Jedynie w oszczepie i trójskoku
nasi najlepsi mają szanse uzyskania
lepszych wyników niż reprezentanci
CSR, W konkurencjach kobiecych sy­
tuacja przedstawia się niewiele ko­
rzystniej.

Po co o tym wszystkim piszemy? —

Po lo, aby z góry przestrzec wszystkich
optymislow (i nałogowych i izw. „roz­
sądnych"), aby nie spodziewali się
iriumfów naszych lekkoatletów w Bu­
kareszcie Rzecz prosta, że oczekujemi
od naszych reprezentantów jak najlep-

I szej postawy i wysokiej formy, jednak
wydaje nam się, że więcej do powie­
dzenia, niż w lekkoatletyce, będziemy
mieli w boksie, wioślarstwie, ewentua!
nie w kolarstwie.

Czytelnicy nasi pragnący się do­
wiedzieć w niedzielę wieczór wy­
ników . aktualnych spotkań ligo­
wych dzwonią zazwyczaj do na­
szej redakcji na numer 543-53.
Tymczasem numer ten jest bar­
dzo często zablokowny przez roz­
mowy międzymiastowe i uzyska­
nie połączenia z nim
trudności.

W związku z tym
my czytelnikom drugi
foniczny, na który mogą oni dzwo
nić swobodnie w godzinach 19—
21.30. Nr. aparatu informacyjnego
559-00. Po godz. 21.30 można już
będzie dzwonić na nowy aparat
redakcyjny w dziale sportowym.

Równocześnie przypominamy
kierownikom drużyn piłkarskich
lub upoważnionym przez nich
informatorom, że wyniki nie­
dzielnych spotkań mistrzowskich
i towarzyskich należy podawać
na nr 559-00, a nie na 543-58.
Dotyczy to w pierwszym rzędzie

spotkań O mistrzostwo ligi woje­
wódzkiej i rozgrywanych obecnie:
finałowych meczy o mistrzostwo
klasy A.

Należy dzwonić
nie w godzinach
wyniki podane w

rze, nie zostaną
„Piłkarzu".

natrafia na

udostępniliś-
aparat tele-

Hec
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Wysokie
zwycięstwodo nas wyłącz- 1 *

19-2i.3°, gdyż łódzkiego Włókniarza
późniejsze] po- i .

zamieszczone w ; Drugoligowy Włókniarz Łódź

Szedł szybko. Czuł się jak koń, przyśpieszający kroku
przed dojściem do domu. Na policzki wybiły mu krwiste
rumieńce, niewidziane tam od lat. Nogi bolały, odwykłe od
intensywnych marszów. Aż się sobie zdumiewał, że taki
test słaby. Poczuł nagle ostro doskwierający głód. Sięgnął
do kieszeni, chciał się pożywić herbatnikiem z kupionej
w kiosku paczki, wstrzymał się jednak. Ma usz.czuplać przy­
jemność dzieci! Już niedaleko. Dojdzie jakoś, a tam go Tru­
da nakarmi.

Uśmiechnął «ię na wspomnienie żony I dzieci, jeszcze
bardziej przyśpieszył kroku. Przed oczyma migotały mu

krwawożółte liście klonów, to znów przesłaniała je aż czar­
na zieleń jedliny. Otarł rękawem spocone
przystanąć. Zbyt wielki był ten wysiłek, a

głupio urządził z jedzeniem.
Usiadł na przydrożnym kamieniu, sapał-

ocierał pot z czuła. Z bocznej dróżki powiało mocniejszym
chłodem. Orzeźwiła go ta zimna pieszczota wiatru. Ode­
tchnął. wpaiiywał się w las. w drzewa, czuł w sobie jakąś
dziecięcą radość. Jakby go pozbawiono wzroku przez te
sześć lat Z uczuciem zachwytu i podziwu ogarniał każdą
gałązkę, każdą zrudziałą trawkę, osłonięte chmurami
skrawki nieba, przeświecające przez drzewa. Może nigdy
leszcze me czuł, lak silnie związany jest z tym lasem, który
ze wszystkich stron okalał jego rodzinną wioskę, z lasem,
w którym się rodził i chronił od najmłodszych lat. Uniknął
powołania do wojska, bo złamał właśnie nogę w czasie
urzędowania komisji Innvm razem wezwano go do opieki
nad transportami budulca na jakieś wojskowe cele, tam go
osłonił przed poborem stary kapitan, który w ogóle nie­
chętnie patrzał na całe to „przedsięwzięcie",
o wojnie I dopiero ta straszna historia. Dopiero to musiało
rozłączyć go z lasem, skazać na więzienny chleb
czoło piel nem mordercy.

Jak żywy stanał mu w oczach obraz owego
własnej postaci, gdy wyrwany ze snu, w gaciach
ciał nieprzytomnie do sionki, odparowywał ciosy, a potem

w zaślepieniu, w rozpaczliwym odruchu, machnął siekierą
przed sobą. Tylko głuchy łomot walącego się ciała napełnił
sionkę. Jemu zaś ręce opadły. Ktoś inny gnał przez wioskę
z krzykiem przerażenia. On zaś do rana przesiedział nad
nieboszczykiem. Bez oporu dał się ująć milicji... Truda zano­
siła się szlochem, chwytała za ręce milicjantów, ci odtrącili
ją ostro... Tak, tak, niby niedawno, a przecie to już całych
sześć lat minęło od owych chwil. Tylko pamięć ostro prze­
chowała wrażenia...

Dość miał tych wspomnień. Poderwał się z miejsca, ru­
szył znowu przed siebie. Drogę przebiegła mu wiewiórka,
niosąc coś w pyszczku Bujnie okryta zimowym strojem nie
bardzo się bała człowieka. Przystanęła nawet na chwilę,
spojrzała nań bokiem, poprawiła coś łapką przy pyszczku,
smyrgnęła przez rów, kryjąc się w gęstej trawie. Paweł zaś­
miał się cichutko.

Dom jego stał drugi w wiosce, cofnięty na prawo od
drogi. Bliżej było ściąć sobie drogę przez las. Zagłębił się
między drzewa, z zachwytem tonął źle podkutymi bucio­
rami w miękkifn podszyciu. Nachylił się, podniósł rosłego

jak mawia! prawdziwka, mignęły w pamięci wspomnienia długich go­
dzin przewałęsanych po lesie z koszem na ręku. Nad nim
zakwiliły, zaskrzeczały trwożnie jakieś ptaki. Zerkną]
w górę, W skrawku nieba między drzewami wisiał cień ja­
strzębia, nieruchomy, koliskami opadający ku dołowi. Pta­
ki zacichły, jastrząb poderwał się znowu do góry, zniknął
z wąskiej płaszczyzny przeświecającego nieba.

czoło. Musiał
jeszcze tak się

mocno, wciąż

i splamić

wieczoru,
tylko, le-

Był już u skraju, spojrzał z mocnym biciem serca. Z domu
jego unosił się dym wąziutką strużką. Jęknął z jakiejś do­
głębnej radości, takiej, że aż bolała. Patrzał długą chwilę,
widział swoje domostwo, niezmienione, może bardziej tyl­
ko przyciśnięte latami, plot rozwalony, trzymający się tyl­
ko gdzieniegdzie nieprzegniłych jeszcze słupków. Okienka
łyskały w promyku słońca, który właśnie z trudem przedarł
się poprzez chmury, jakby i on chciał upamiętnić chwilę
Pawiowego powrotu.

Nad wsią stała cisza. Człowiek stojący u skraju lasu ze­
brał się na odwagę, mocno stąpnął na pokrytą igliwiem
i liśćmi ziemię, ruszył do swego domu.

Dzieliła go jeszcze połowa drogi, gdy z podwórza wybiegł
nagle na drogę kudłaty, śmieszny psiak-, wąchał jakby z nie­
dowierzaniem, krzywił głowę, bokiem patrzał na zbliżające­
go się człowieka. Drgnął, potem zaniósł się jakimś przeraź­
liwym jazgotem, szczekając rzuci! się na oślep przez pole
ku nadchodzącemu Pawłowi. Sadził ogromnymi susami, od­
bijał się niezgrabnymi kosmatymi łapami od ziemi, rwał co

tylko tchu w wiernych psich piersiach, prawie nieprzytom­
ny dopadł wreszcie Kotarka. Wtedy Ostatnim wysiłkiem
podskoczył ku człowiekowi, jak tylko mógł najwyżej.

A Paweł właśnie schylał się ku niemu. Spotkały się twarz
człowieka z psim pyskiem. Pies maznął przez tę twarz czer­
wonym jęzorem, opadł, zajazgotał, zawirował wkoło z ra­
dości, znów jakby się opamiętał, poskoczył ku ręce Pawła,
a potem, szczekając donośnie, szybko, aż mu tchu brakowa­
ło, popędził z powrotem, wywabiając na dwór mieszkańców
domu.

Paweł zaś szedł, uśmiechał się, cieszył. Tak jak przewi­
dział, nie zapomniał o nim i stary psiak, wyczuł z dala, przy­
witał jak mógł najszczerzej.

Wywabiona ujadaniem psa, wyglądała z ganku kobieta,
przesłaniała oczy dłonią. Nagle drgnęła, wyciągnęła ramio­
na przed siebie Nic nie mówiąc szła tak do przodu, a w

oczach jej szkliły się bzy dziękczynienia. Za nią nieśmiało
postępowali chłopiec i dziewczynka. (D. c. n.) (4)

Drugoligowy Włókniarz Łódź go
ścił w Pabianicach, gdzie rozegrał
towarzyskie spotkanie z przodow­
nikiem tabeli łódzkiej trzeciej ligi
— Włókniarzem Pabianice.

Zawody zakończyły się wysokim
zwycięstwem piłkarzy łódzkich w

stosunku 7:2 (4:0).

PÓJDZIEMY?
PIŁKA NOŻNA

Godz. 17, stadion OWKS: OWKS
Kr. — Ogniwo Kr.

II LIGA
Godz. 11, stadion Włókniarza

przy ul. Parkowej: Włókniarz Kr.
— Górnik Wałbrzych.

LIGA WOJEWÓDZKA
Godz. 11, boisko Unii ul. Dietla:

Unia Kr. — Stal Nowa Huta;
Godz. 17, boisko Kolejarza w

Wieliczce: Kolejarz Wieliczka/’’ —

Spójnia Nowy Targ.
O WEJŚCIE DO LIGI

WOJEWÓDZKIEJ
Godz. 17, boisko Kolejarza w Pro

kocimiu: Kolejarz Prokocim — Stal
Chrzanów;

Godz. 17, boisko Stali Armatura:
Stal Armatura — Unia Szczakowa,

ZAWODY MODELI
LATAJĄCYCH

Godz. 9.30 — 13i17—19,Pó-
biednik Wielki (za Nową Hutą): I

Krajowe Zawody Modeli Latajai
cych, V'•


